
\ / \\ / \
\/ Rok XLIV.je 23. Warszawa. 4 Czerwca 1910 roku.

PRENUMERATA w WARSZAWIE:
We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryo- 
dycznych po cenie miesięcznie kop. 60, kwartalnie 
rab. 1 kop. 80, półrocznie rub. 3 kop. 60, rocznie 
rub. 7 kop. 20. — Na Pradze w księgami 8. Rzym

skiego, Wileńska J4 4.
Prenumerata w Cesarstwie I Królestwie:
rocznie rab. 10, kwartalnie rub. 2 kop. 60. 

Cena numeru pojęciwńoaeeto kop. 20

PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
® POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM. ® 

Wychodzi pod redakcyą ZOFII SE1DLEROWEJ.

Ekspedycja głównai ul. Howy-Świat 41. >*>*>*

Ogłoszenia przyjmuia Administr. „Bluszczu“ po kop. 15 zi wiersz nonparelowy lub zi logu miejsce.

W Cesarstwie Austryackiem: We Lwowie w głó- 
wnej ekspedycji «Bluszczu», Pasaż Hausmana 9, kwar
talnie kor. 6, na prowincyi z przes. poczt, kor. 6.60. 
W Krakowie u D. E. Friedleina: kwartalnie kor. 6,
na prowincyi z przesyłką pocztową kor. 6.60. ---------
W W. Ks. Poznańsktem dla abonentów „Dziennika 
Poznańskiego“: w Poznaniu kwartalnie 3,60 ak., 
z przesyłką pocztową 4,30 mk. *»*•*»*»*»*»■*•

MARYAN GAWALEWICZ.
Nie przynoszę tu oceny zasłag 

literackich Gawalewicza, ani oceny jego 
kierownictwa sceny polskiej, to za 
mnie uczynią inni, — składam tylko, 
jakoby kwiaty na trumnie, wyrazy 
niezatartych wspomnień i wdzięcznej, 
serdecznej pamięci.

Więcej, niż lat trzydzieści praco
wał Maryan Gawalewicz na naszym 
gruncie, nazwisko jego zżyło się, ze
spoliło z wieloma u nas pismami, z 
źadnem atoli tak silnie jak z „Blusz
czem“, — bo w „Bluszczu“ złożył 
Gawalewicz lata ciężkiego, mozolnego 
trudu.

Kiedy w roku 1901 właściciel 
znanej drukarni, Piotr Laskauer, na
był „Bluszcz“ od poprzedniego wy
dawcy i kierownictwo pisma powie
rzył G-awalewiczowi, „Bluszcz” był 
w stanie powolnego konania, zamiast 
w tygodniowych, ukazywał się w od
stępach coraz rzadszych, zanikał, — 
praca redaktorska w tych warunkach 
była ciężkim znojem. Była trudniejszą 
niż tworzenie, albowiem była wskrze
szaniem, — trzeba było nietylko zdobywać nowych czytelników, lecz 
odzyskiwać zaufanie dawnych.

I Gawalewicz wskrzesił „Bluszcz“.
Był to umysł jasny, lotny, przy niezwykłej kulturze litera

ckiej łączył w sobie duże zdolności organizatorskie i w ciągu swej 
literackiej drogi nie jedną opuszczoną placówkę powołał do życia.

?33
Objąwszy kierownictwo „Bluszczu“ 
przez parę lat pracował bez wyt
chnienia, podniósł pismo do wysokiej 
literackiej wartości i kiedy, usuwając 
się dla teatru ze stanowiska redaktora, 
oddał „Bluszcz“ w moje ręce, praca 
była już urównana i łatwa.

Zawsze pełen złudzeń, optymi
sta z natury, mimo cierni, jakich nie 
mało na drodze swej napotykał, stą
pał po nich z wiarą w lepsze jutro, 
z nadzieją, że przyszłość rozjaśni mro
czne dziś — i często karcił młodszych, 
wyrosłych w epoce zniechęcenia, za 
zwątpienie i brak odporności. Kolega 
uczynny, jako redaktor nie przestał 
nim być nigdy.

„Bluszcz“ traci w Oawalewiczu 
dobrego i czujnego przyjaciela, bo 
choć nim kierować przestał i bar
dzo rzadko miał czas coś dla niego 
napisać, nieprzestawał nigdy zajmo
wać się nim bardzo żywo i szczerze.

Tu, na tern miejscu, pisałam przed 
paru laty wspomnienie o nieodżało
wanej córce Gawalewicza, Gustawie,

najbardziej wśród nas umiłowanej towarzyszce pracy — i ona także 
była nicią, która „Bluszcz“ z nazwiskiem jego byłego redaktora wiąże.

Śmierć nici tej nie przerwała — przetrwała ona i przetrwa bar
dzo długo, — niechaj słowa moje, jak bluszcz, który „wiecznie się 
zieleni" mówią o wiernej, nigdy niewygasłej pamięci.

Zofia Seidlerowa.
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ś. p.

Maryan Cawalewicz.
Dwie małe literki: ś. p., a ileż w nich 

smutku, bólu, gdy stawiać je przyjdzie pod 
imieniem i nazwiskiem człowieka, który nam 
był blizkim duchowo, który nam był drogim, 
a po za tem był zasłużonym dla kraju, był 
pożytecznym i—niedocenionym.

Ból tem większy, że już tej krzywdy 
nie powetują słowa uznania... pozagrobowego

Póki żył, póki był wśród swego społe
czeństwa, nie znajdował poparcia w swych 
szlachetnych zabiegach ku wytworzeniu no
wych placówek dla polskiej sceny. Nie znaj
dowało należytej oceny to, co nam mówił w 
swych powieściach, w swych feljetonach, w 
swych poetyckich i teatralnych utworach.

— Bardzo to miłe, zgrabne!
Takie określenie jego twórczości, utarło 

się, weszło w zwyczaj, w modę. A było po
wierzchowne, było płytkie, było niesłuszne.

Sam, w paru słowach, scharakteryzował 
stosunek społeczeństwa do siebie i przepowie
dział swoje nekrologi.

Było to przed pół rokiem, 15-go paździer
nika 1909 roku, po ostatniem przedstawieniu 
jego trupy w „Teatrze Małym“.

Sala była przepełniona, artyści w sło
wach serdecznych żegnali swego kierownika 
on żegnał publiczność słowami pięknemi, gło
sem, który się załamywał co chwila. A po
tem, gdy zapadła kurtyna, ściskając rękę przy
jaciołom, z pogodną rezygnacyą mówił:

— Tak, w Polsce trzeba umrzeć, aby 
zyskać uznanie.

Mówił, pod przenośnią, o opuszczanej 
placówce.

I oto umarł nietylko dla tej małej sce
ny, dla Warszawy. Umarł.

I dziś przy jego trumnie dopiero sły
szymy, iż był „głębszy“, niż mu przyznawa
no za życia.

Na takie świadectwo musiał zarobić — 
śmiercią.

Jednak ci, co lepiej wczytywali się w 
jego utwory, po za wdziękiem, po za zręcz
nością techniki pisarskiej, dostrzegali w nim 
siłę, płynącą z umiłowania ludzi, kraju, wi
dzieli niepowszednią znajomość naszych sto
sunków i trafną ocenę przyczyn wielu obja
wów społecznych, widzieli subtelną, lecz, wła
śnie — głębcką, psychologię duszy ludzkiej, i 
niesłychane, jak na mężczyznę, wyczuwanie 
duszy kobiecej. Dostrzegali wyższy polot i 
poszanowanie dla własnego pióra.

Był literatem w najszlachetniejszem te
go słowa znaczeniu — służył umiłowanemu

zawodowi, jak mógł najlepiej, uczciwie, zaw
sze z zapałem, z poczuciem odpowiedzialności 
wobec kraju. Pióra nie maczał nigdy w bło
cie. Za sensacyą nie gonił. Dawał ludziom 
strawę posilną, mówił im prawdę ostrą, choć 
nie nagą. Okrywał ją zawsze płaszczem, u- 
kładającym się w fałdy piękne, estetyczne.

A nietylko praca jego, lecz i metody, 
lecz i sposób pracy był szlachetny, piękny. 
Szanował pracę. I dlatego spełniał ją sumien
nie, estetycznie. Cokolwiek pisał, ubrane było 
w kształt skończony.

Był jednym z pracowitszych u nas ludzi. 
Najpracowitszym może. I, jak to zwykle u 
nas, gdzie o pracowników trudno, brał na 
swe barki dużo. Za dużo. Spiesząc się wciąż 
do prac rozlicznych, zwykł był kilka powieści 
pisać jednocześnie. Opracowywał je wszelako 
starannie, cyzelował słowa, obmyślał naprzód 
charaktery, sytuacye.

Tworzył tak, jak ptak śpiewa — na by
le gałęzi. Potrafił pisać w wagonie, przy re
dakcyjnym stoliku, w hotelowym numerze, u 
stóp Palatynu i u stóp Righi.

A umiał pracować po ośmnaście godzin 
na dobę i mimo to być zawsze pogodnym, 
dla interesantów niezmiernie uprzejmym. Tę 
pogodę zachował w najtrudniejszych warun
kach swego twardego życia. Pogodnie też 
stwierdzał ludzką niesprawiedliwość. Ten je
go piękny uśmiech, ta uprzejmość, to bo
haterstwo ciche — to właśnie, ludzi płytko 
sądzących, skłaniało do odsądzania go od 
wszelkiej głębi.

Człowiek zawsze uśmiechnięty, zawsze 
uprzejmy — czyż może cierpieć?

Że cierpiał, i jak cierpiał — o tem mó
wi sama natura cierpienia, które go powaliło 
w wieku, dalekim od kresu żywota.

Że cierpiał, nietylko u trumny kochane
go, jedynego dziecka, że umiał cierpieć na 
zgliszczach wielkich ideałów ludzkości i na 
popiołach szczęścia przyjaciół — o tem wie
dzą ci, którzy go znali bliżej i na twarzy je
go widzieli często — nie ten miły, pogodny 
uśmiech, lecz ból głęboki, choć rzadko sły
szeli w ustach skargę.

G-dy świat i ludzie napawali go jadem, 
wstrząsał ramionami, uśmiechał się. Lecz gdy 
świat i ludzie w swych dążeniach do ideału, 
padali w drodze, pierś jego podnosiła się łka
niem.

Do wstrząsania ramionami powodow mu 
nie brakło. I w karyerze literackiej i w tej 
drugiej, umiłowanej, w pracy dla sceny.

Jako literat, mimo 38-letniego plonu, 
nie doczekał się dożynków.

Społeczeństwo nasze, tak skore do jubi
leuszów, nie zdobyło się ani razu na zaświad
czenie Grawalewiczowi, że go czyta, choć 
książki jego cieszyły się wielkiem powodzeniem.

Święciliśmy niejeden jubileusz mniej za
służony.

A jako kierownik sceny polskiej? Jako 
pionier, karczujący nieuprawiane jeszcze ni
wy — w Łodzi, w Teatrze Małym?

I tu i tam dla siebie plonów nie zbie
rał. Przeorał grant dla innych.

On miał uśmiech pogodny, pobłażliwy, 
lecz pisząc o nim, teraz, gdy już nic mu dać 
nie możemy, oprócz słów, na usta występuje 
uśmiech gorzki, a do serca kołacze żal po
dwójny: żeśmy go stracili i że odszedł nie
doceniony.

Eugenja Żmijewska.

TADEUSZ KONCZYŃSKI.

Polska a Syon.
II.

Litwacy, rozporządzający prasą żargo
nową, której technikę wzorowali na pismach 
żargonowych amerykańskich, zbrojni w kapi
tały wynies:one z pogromów, w energję i 
śmiałość, które ich otoczyły nimbem poszano
wania wśród mas proletaryatu żydowskiego, 
ufni nadto w łaskawość i pobłażliwość rządu 
(bo tak umiejętnie władają językiem urzędo
wym i tak chętnie gotowi nas rusyfikować)— 
odrazu zajęli wśród żydów polskich stanowi
sko wyjątkowe, narzucające się i poczęli two
rzyć opinię mas żydowskich, nie oglądając się 
na żadne względy historyczne i kulturalne.

Od czasów dni rewolucyjnych zrzucili 
maskę, jeżeli jaką dotychczas jeszcze nosili, i 
zdeklarowali się, jako wrogowie naszych ide
ałów narodowych, jako wrogowie nieubłagani 
żydów, którzy chcieli żyć na dawnej stopie 
przyjaznej z Polakami, wreszcie, jako wrogo
wie naszych aspiracyi polityczno-narodowycb. 
Od szyderstw z emblematów polskich, aż do 
aroganckiej i zuchwałej napaści na gości cze
skich, był to jeden ciąg niechęci i wrogiego 
nastroju, wnikającego do ich teatrów, dzien
ników i towarzystw. W ten sposób, wobec 
braku przeciwwagi należytej ze strony żydów 
polskich, zaskoczonych agresywnością i uśpio
nych być może milczeniem prasy polskiej, 
zwichnięta została równowaga dotychczaso
wego współżycia między nami a masami ży
dowskiemu

O tę równowagę pierwotną nam chodzi 
i dlatego rozpatrzymy elementy pojedyńcze 
walki i środków, użytych przeciw nam przez 
Litwaków, aby wysnuć następnie wnioski za
sadnicze i zsumować nasze pojęcia i nasze 
pia desideria odnośnie do kwestyi żydowskiej.

Rozróżniamy wojujący syonizm i wyro
sły z niego separatyzm żydowski, jako bazis
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walki — a jako środki użyte w walce: żar
gon w prasie, w teatrze, na odczytach i po
lityczną rywałizacyę.

Syonizm jest produktem nie bardzo da
wnym. Nie znały go zupełnie wieki średnie 
i nowoczesne. Wśród szalejących prześlado
wań i powtarzających się nieustannie autoda- 
fe’ów, wśród tragicznych tułaczek z kraju do 
kraju, z miejsca jednej masakry na drugie, 
wśród utraty wszelkich swobód politycznych, 
społecznych i towarzyskich nigdy nie wystę
powała wśród żydów myśl o narodowościo
wej w ścisłem tego słowa znaczeniu niezale
żności. To, co miało jakąkolwiek łączność z 
ową ideą, było raczej tęsknotą religijną, niż 
świadomą myślą polityczną.

W Polsce przyjęci gościnnie przez Ka
zimierza Wielkiego, cieszyli się już na po
czątku XVII-go wieku pełną swobodą — mo
gli uprawiać rolnictwo i rzemiosła, prowadzić 
handel i gospody, książki ich wychodziły bez 
cenzury, mieli nakoniec własne (dla prze
stępstw wewnętrznych) sądownictwo.

Jeżeli historya całej Europy zachodniej, 
Rosyi i Rumunii splamiona jest krwią żydow
ską i rabunkami, popełnionymi na żydach, 
to żaden dziejopis żydowski nie zdoła wyka
zać w historyi polskiej ryczałtowych, krwa
wych porachunków z nacyą żydowską.

Syonizm, jako idea powstaje po roku 
1880. Był to okres między rokiem 1880 — 
1890 wybuchu antysemityzmu w całej Euro- 
pie. Pchnięcie tej fali antysemickiej dały bez
litosne pogromy Żydów w Południowej Rosyi, 
które wybuchły wkrótce po śmierci Aleksan
dra Ii-go (13 marca 1881 r.). Wówczas set
ki tysięcy żydów utraciło majątki w Rosyi i 
poszło na wygnanie. Część ocalałych zatrzy
mała się w ziemiach Królestwa Polskiego, 
część rozproszjła się po całym ś wiecie, część 
wreszcie udała się do kolonji barona Hirsza 
w Palestynie.

Kiedy weszły w życie w Rosyi (w maju 
r. 1882) niesłychane ograniczenia Żydów, za
równo, co do granicy osiedlenia, jak również 
co do uprawy roli i kształcenia, fale za fala
mi Żydów rosyjskich przepływały przez zie
mie nasze w drodze za granicę — za każdym 
jednak razem zatrzymywały się tysiączne rze
sze w naszym gościnnym kraju.

W ten sposób dzięki pogromom Żydów 
i dzięki ograniczeniom ich praw w Rosyi po
zyskaliśmy przybyszów, którzy, zapomniaw
szy o źródle swego nieszczęścia, zaczęli wo
bec nas występować nie jak przybysze, lecz 
jak zaślepieni pseudopjonierzy kultury rosyj
skiej, oni — ofiary tejże kultury.

Jak rzekłem, między rokiem 1880—1890 
wybuchnął antysemityzm — równocześnie zaś, 
jako odpowiedź na hasła antysemityzmu wy
rósł syonizm, głoszący ideał państwa żydow
skiego w Palestynie.

Nie temu też dziwić się trzeba, że powstał 
syonizm w dobie budzenia się aspiracyi naro
dowościowych w całej Europie, dziwić się je
dynie trzeba jego strukturze duchowej.

Do czego dąży syonizm i co jest jego 
celem? Wolność Żydów w wolnem państwie 
żydówskiem. Ideał! niewątpliwie! Ideał sam 
w sobie piękny. Ideał, który, gdyby był speł
niony, byłby wspaniałym dowodem, że dwa

tysiące lat tułaczki nie zabija narodów, które 
zachowały w ciągu wieków niewoli stos pa
cierzowy swojej egzystencyi narodowej.

Ale każdy ideał musi mieć swoją twarz 
jedną, a nie podwójną. Musi kryć w swej i- 
stocie siły, które dają mu moc przetrwania 
złych czasów, które mu jednają zwolenników 
wśród swoich i obcych, które szlachetnością i 
etycznem pięknem opromieniają jego skrzy
dła.

Polski naród nosi w swych piersiach i- 
deał Syonu polskiego — kocha ideał wolnoś
ci, ale ten ideał jest zgoła inny. Nasz ideał 
to nie przedmiot businesu, ale niezależny od 
nas samych, od naszych obliczeń i rachun
ków imperatyw! Ideał wolności, który kocha 
wolność równie swoją własną, jak cudzą — 
ideał, który nie kopie i nie urąga i nie szy
dzi z podobnych ideałów cudzych, ale który 
krwią ofiarną wyraził niejednokrotnie swą 
wspólnotę z nimi.

Kiedy w Ameryce toczyła się walka o 
wolność Stanów Zjednoczonych, nasi bohate
rowie nie mierzyli łokciem korzyści, jakie od
niosą, ale popłynęli na drugą półkulę świata, 
aby o wolność innego narodu walczyć. Nie 
odwrócili się plecami na głos wezwania, ale 
rzucili na szalę walki swoją krew, swoje ży
cie i swoje zdolności.

Wszędzie, gdzie toczyła się wojna z re- 
akcyą w Europie — walczyli nasi żołnierze- 
ideowcy. Walczyli na Węgrzech pod Bemem, 
przeciw absolutyzmowi austryackiemu. We 
Włoszech Mick:ewicz formował legie polskie 
w walce o niezależność ziemi włoskiej. W 
Turcyi narówni z półksiężycem bili się legjo- 
niści polscy o wolność Porty — od Pirenejów 
po morze Czarne wszędzie i zawsze stawaliś
my w pierwszych szeregach tam, gdzie wol
ność była zagrożona, gdzie ucisk dławił naj
świętsze hasła i uczucia. Przez ideał własnej 
wolności kochaliśmy takie same ideały w dru
gich.

I dlatego pamięć tych bohaterskich wy
siłków, tych bezinteresownych, idealnych po
rywów nie zamarła nigdzie i mimo wszystko. 
W dobie zmateryalizowania wszystkich arka
nów życia politycznego na całej kuli ziems
kiej, którą to dobę obecnie przeżywamy, 
wznoszą wdzięczni Amerykanie pomniki Pu
ławskiemu i Kościuszce, w parlamencie wę
gierskim deszcz kwiatów sypie się na deputa- 
cyę polską, we Włoszech i we Francyi nieo- 
ficyalne sfery przy każdej nadarzającej się 
sposobności umieją zaznaczyć swe gorące sym- 
patye dla narodu polskiego. W Konstanty
nopolu ministrowie tureccy pochylają głowy 
i mówią ze łzami w oczach o czynach na
szych bohaterów przy sposobności odsłonięcia 
tablicy parnią'kowej Mickiewicza.

To spuścizna moralna naszego ideału 
wolności.

A ideał syonizmu? w czem jego siła we
wnętrzna? gdzie okazał i kiedy, że jest pra
wdziwym ideałem? czem dowiodł, że to nie 
zwykły trick egoizmu, a święty odruch umę
czonej duszy żydowskiej? gdzie i kiedy wi
dzieliśmy wyznawców syonizmu pierś przy 
piersi razem z tymi, którzy również do wol
ności tęsknią? gdzie i kiedy idealiści syońscy

okazali, że kochają ideały cudze, że je umieją 
wesprzeć i uszanować?

Nigdy i nigdzie! Ci, którzy ten ideał 
poczęli w swoich sercach, zrobili go przed
miotem pospolitych przetargów. Żydowska 
rasa nie wyposażyła swego ideału wolnościo
wego w niezależny i nieskrępowany niczem 
pęd uczuciowy, ale przeciwnie wycisnęła na 
nim piętno swej geszefciarskiej techniki. U- 
czyniła z ideału prosty, egoistyczny postulat 
narodowy, nie bacząc, że takie postulaty, 
przed którymi otwiera się droga najwyższych 
wysiłków, najwyższych poświęceń i najwyż
szego ukochania, nie może być egipską mu- 
mją, martwą i obojętną na postulaty wolnoś
ciowe i cierpienia narodowe innych ludów.

Syonizm nie zdobył sobie sympatyi na 
świecie nie dlatego, że jest ideałem mas ży
dowskich, ale dlatego, że ten ideał okazał ludom 
twarz chłodną pospolitego bankiera i składnika ży
dowskiego, którzy liczą, liczą i jeszcze raz liczą, 
a nie umieją zdobyć się ani na bezintereso
wność, ani na uszanowanie cudzych ideałów. 

Dlatego też nie ma syonizm mocy zdo
bywczej, ani wśród ludów europejskich, ani 
wśród własnych mas żydowskich. Kto chce, 
aby kochano jego ideały, musi kochać całą 
duszą cudze, jeżeli są jego własnym podobne.

Skąd ten rozdźwięk między społeczeńst
wem polskiem a syonistami — skąd ich nie
zrozumienie i zwalczanie. Przed ideałem, je
żeli jest prawdziwym ideałem, uchylimy czo
ła — przed pospolitą, handlarską maksymą 
lub przed pospolitem egoistycznem hasłem 
szowinizmu żydowskiego — nigdy!

Syonizm w swej dzisiejszej formie jest 
komiwojażerem brutalnego egoizmu narodo
wościowego — a nie jest apostołem haseł 
wolnościowych. Polacy, walcząc w imię swe
go ideału, walczyli zawsze „za naszą i waszą 
wolność“ — syonizm, kiedy walczy, to wal
czy pod hasłem: „za naszą wolność, na pohy
bel drugim“. Stąd nienawiść, z jaką syonizm 
spotyka się wśród ludów europejskich.

Uszlachetnij cie, panowie syoniści, wasz 
ideał, nauczcie się w imię swego ideału sza
nować cudze uczucia, wspierać usiłowania 
wolnościowe innych narodów, a pozyskacie 
sympatye dla waszego kopciuszka.

Naturalnem dzieckiem syonizmu jest se- 
peratyzm narodowców żydowskich, który w 
najjaskrawszej formie na całej kuli ziemskiej 
wystąpił właśnie w Królestwie Polskiem. Pra
ktyczny, handlowy zmysł żydowskich agita
torów powiedział im, że ideał syonistyczny 
zbyt jest daleki i że rentowniej będzie urzą
dzić sobie i przywłaszczyć sobie tam ojczyznę, 
gdzie się oni znajdują. Na ziemiach polskich 
wystąpili też ze swojemi aspiracyami bez że
nady. Ich etyka handlowa nie rozróżniała 
rzeczy szlachetnych od nieszlachetnych. Naj
łatwiej i najtaniej kupić lub przywłaszczyć 
sobie można cudzą własność, jeżeli ten ktoś 
znajduje się w warunkach wyjątkowych.

W takich właśnie warunkach wyjątko
wych znajduje się naród polski w cesarstwie 
rosyjskiem. Separatyści żydowscy, zapomina
jąc, skąd przybyli i w jakich warunkach przy
byli, widząc, że jest interes do zrobienia, za
brali się do rzeczy z arogancyą i zuchwałoś-
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cią brutalną. Powiadają, iż skoro już są 
na ziemi polskiej, to mają do n:ej wszelkie 
prawa, mogą zamknąć się we własnej kaście, 
odciąć się od społeczeństwa polskiego, żądać 
dla siebie wyłącznych praw i przywilejów, 
kpiąc sobie z polskich, narodowych aspiracyi, 
nie biorąc żadnego udziału w pracach zbioro
wych społeczeństwa polskiego i odciągając na
wet tych Żydów od nas, którzy pomni daw
nej historyi, są nam przychylni.

Jest to polityka korsarzy, którzy na mo
rzu polskiem chcą potworzyć wyspy separa
tyzmu żydowskiego, a czerpiąc swoje bogact
wa i środki do utrzymania ze społeczeństwa 
polskiego, mogą w każdej chwili dogodnej 
zwróć ć się ławą przeciw temu samemu spo
łeczeństwu.

Zapytać się trzeba, gdzie i jaki naród 
zezwoliłby na wytworzenie się we własnym 
łonie nienawistnych mu, odseparowanych od 
niego organizmów — gdzie i który naród do
puściłby kogokolwiek do podobnego pasożyt
niczego toczenia własnego pnia ze szkodą i 
ujmą dla siebie? czy Rosyanie, którzy każdy 
żywszy odruch wśród Żydów tłumili naj sil
niej szemi represyami, — czy Niemcy, wśród 
których antysemityzm przybrał najjaskrawsze 
formy? czy Amerykanie? czy można, choć na 
chwilę przypuścić, iż separatyści żydowscy, 
którzyby rzucili w Stanach Zjednoczonych 
hasło wyłączności i obccści Żydów na ziemi 
amerykańskiej, którzyby chcieli żyć ze społe
czeństwa amerykańskiego, a równocześnie u- 
rągali jego ideałom i ze wzgardą odsuwali 
się od wspólnej pracy dla dobra Stanów Zje
dnoczonych — że ci separatyści mogliby się 
ostać w ojczyźnie Waszyngtona i że gniew 
społeczeństwa amerykańskiego nie zmiótłby 
ich jak plewy do morza?

Separatyści-narodowcy żydowscy, jako 
sprytni geszefciarze mniemają, iż właśnie tu, 
w naszym kraju, jest interes do zrobienia, 
gdzie są „wyjątkowe prawa“ i wyjątkowe o- 
koliczności. Na licytacyę wystawia się kund- 
manów, znajdujących się w wyjątkowo złej sy- 
tuacyi — dlaczego nie zrobić takiego intere
su z narodem np. polskim i np. w Królestwie 
Polskiem.

Nie rozumieją oni, że ich zmateryalizo- 
wany pogląd na rzeczy nie da się żywcem 
przenieść z dziedziny handlu do dziedziny 
życia politycznego i społecznego. Za grubo
skórni są i za mało subtelni, aby pojąć, iż 
właśnie w tych wyjątkowych okolicznościach, 
w jakich znajduje się społeczeństwo polskie, 
powinni zachować tern głębszy takt, tern 
większy szacunek i współczucie wobec na
szych ran narodowych.

Powinni również raz zrozumieć, że spo
łeczeństwo polskie skrępowane i pozbawione 
praw pełnej samoobrony, musi wobec ich a- 
gresywności wrogiej zająć takie stanowisko, 
jskie mu konieczność narzuciła, powinni zro
zumieć, że właśnie owe wyjątkowe prawa, 
które oni wyzyskują, grożąc np. obaleniem 
samorządu, jeżeli nie uznamy ich separatysty
cznych tendencyi w przyszłym samorządzie 
miejskim i wiejskim — mogą zmobilizować 
całe społeczeństwo polskie do samoobrony, a 
wówczas krzyk separatystów-narodowców na

polski bojkot i polską ekskluzywność będzie 
śmiesznym krzykiem handlarzy zawiedzionych 
w swych obliczeniach.

EUGENIA ŻMIJEWSKA.

Pociąg bieży nad Niemnem. Ze wszy
stkich okien wychylają się głowy, wszystkie 
oczy zwrócone na ten Niemen, który utracił 
swą natchnioną piewczynię, na to Grodno, 
które utraciło swą duszę.

Z jednego okna wychyla się złotowłosa 
główka dziecięcia — jakiś sześcioletni Le
szek. Jedzie z babką i matką do Druskie- 
nik.

— Patrz, przyjrzyj się. Tutaj żyła jed
na wielka Polka.

— A ja jestem Polak mały — umiem, 
pamiętam... A Ona była wielka, bo duża?

— Ona była wielka bo — dobra — mą
dra i kochała wszystkich. Pamiętaj...

Te słowa wpadają mi w ucho i zapadają 
w serce, w chwili, gdy pociąg zatrzymuje się 
na dworcu.

Tak niedawno—parę tygodni temu—z te • 
go dworca odjeżdżałam od Pełnej zamierzeń 
na przyszłość. A teraz... Ona, wielka budzi- 
cielka ducha, może już tylko budować przy
szłość tern, co jest po za nią, co będzie po 
niej, już tylko echem. Echem bez rozdźwię- 
ków, pełnem, harmonijnem.

Dnie dzielą nas od jej śmierci. Już z 
tej blizkiej perspektywy większą nam jeszcze 
się wydaje, niż przed dniami kilkunastu za
ledwie; a to nie przez pryzmat łez, nie skut
kiem chwilowego podniecenia, lecz mocą jej 
własnych zasług—nie tych, znanych światu 
całemu, lecz tych cichych, których tajemnica 
odsłoniła się dopiero, gdy zapadło wieko tru
mny.

Czarna trumna. A promienieje światłem. 
I ciepłem zalewa serca.

Przed małym dworkiem drewnianym, 
tłumy. Przejeżdżając mimo, dorożkarz głowę 
odsłania. W mieście znać skupienie. Tłum 
ciszej mówi, twarze smutne. W oknach skle
pów wizerunki zmarłej.

Wśród zieleni ogródka mały dworek — 
a w nim grono przyjaciół, radzi nad — osta
tnią posługą. Komitet pogrzebowy zebrał 
się w lokalu stowarzyszenia polskiego „Muza“. 
To stowarzyszenie, ten cichy przybytek, to 
także pamiątka po Orzeszkowej. Ściany, za
wieszone podobiznami naszych chlub narodo
wych, rozbrzmiewają jeszcze echem jej głosu. 
Tu gromadziła towarzystwo, urządzała wspól
ne czytania, budziła, podtrzymywała ducha.

A teraz grono jej przyjaciół w tym cichym 
dworku, wśród zieleni, zebrało się i radzi, jak 
ją uczcić — po zgonie.

Na drodze wszelkich objawów hołdu sto
ją rozliczne przeszkody, a to nietylko ze 
strony władz... cywilnych.

U tych władz Orzeszkowa była bardzo 
źle notowana za życia, czego jej nie mogą za- 
pomnąć i — po śmierci. Każdy wieniec, każ
da depesza musi przejść przez baczną kontro
lę. A praca to nie mała, bo depesze, co chwi
la nadchodzą ze wszystkich stron świata, 
gdzie tylko rozbrzmiewa polska mowa. Od 
Wawelu do Chicago.

A wieńce? Kwietne stosy piętrzą się na 
ganeczku, gdzie jeszcze parę dni temu w fo
telu na kółkach siedziała Orzeszkowa, lubując 
się słońcem, zielenią, radując się z obecności 
przyjaciół.

Wiatr powiewa czarnemi, amarantowe- 
mi, białemi, Lliowemi wstęgami — na każdej 
wstędze napis, świadectwo, składane jej du
szy, jej talentowi. Zgłoski tych liter, odbitych 
na szarfach, to jej „stan służby“ narodowej, 
społecznej.

... Po co tyle kwiatów? Czy nie lepiej 
było na jej trumnę rzucać uczynki dobre? 
wyciągać rękę dla podparcia wszelakiej ludz
kiej niedoli?

Nie. I te kwiaty były potrzebne. Po
trzebną była jaknajwiększa okazałość, jak- 
najgłośniejszy objaw, żeśmy ją kochali, jaknaj- 
mocniejsze świadectwo, że do grobu zeszła 
wielka Polka.

Potrzebne to i dla jej, prawdziwie świę
tej, pamięci. Potrzebne i dla nas. Potrzebne 
wobec tych, co stoją po za nami.

I dobrze się stało, że oprócz ofiar, nad
syłanych w imię Orzeszkowej na ochrony Jej 
imienia, na inne cele, duszy jej blizkie, że 
oprócz tych ofiar były wieńce, że były kwie
tne rydwany, że były latarnie, spowite w kre
pę, że były łkania i łzy, że bjły tłumy. Że 
kraj cały, że wszystkie zabory, że wszystkie 
najdalsze okrainy i najdalsze przybytki mo
wy polskiej, że jej miasto rodzinne, że wszys
cy grzebali ją uroczyście, wspaniale, że de- 
putacye od wszelkich warstw społecznych, od 
wszelkich grup, że depesze ze wszystkich 
stron mówiły: Jesteśmy! Byłaś! Będziesz!

*

* «

Tysiące ludzi przesunęło się przed trum
ną, wznoszącą się wśród świateł, kwiatów i 
wieńców, oplecionych amarantem. Wieńce 
już ułożone na rydwanach. Tłumy ustawiają 
się w szeregi na ulicy, przed dworkiem. Na 
trumnie pozostały tylko dwa skromne wia
nuszki: od dzieci z Warszawy i z Grodna, a 
u trumny klęczą już tylko najbliżsi.

Na progu staje zagonowy szlachcic w 
siermiędze — jakiś Anzelm Bohatyrowicz — 
staje, żegna się, po chwili pada na kolana i 
modli się gorąco, żarliwie.

*
* *
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Zakołysały się tłumy, jak łan zboża, gdy 
po nim -wiatr zaszumi.

Z przed drewnianego dworku ruszyła 
trumna — a na niej tylko dwa wieńce... od 
dziatwy.

Za trumną idą prawdziwi żałobnicy.
Z rodziny nikogo, bo nikogo niema na 

świecie. Lecz idzie duchowa rodzina, idzie ze 
spuszczonemi głowami, ze łkaniem. Idą to
warzyszki żywota, idą przyjaciele, idzie służ
ba. Dla tych wszystkich była matką. Idą 
starzy i młodzi. Nie mogą pójść najmłodsi. 
Godziny pogrzebu zostały tak ustanowione, 
aby nie brała w nich udziału młodzież szkol
na. A jednak gdzieniegdzie widać mundurki 
uczniów, uczennic. Wykiadli się. Przybyli. 
A co krok widać chałaty, peruki, słychać ro
syjską, żydowską mowę. Wszystkie sklepy 
zamknięte, nietylko na przejściu pochodu, ale 
i w całem mieście — z własnego popędu 
współobywateli. Płyną fale w stronę katedry, 
płyną w ciszy, w skupieniu, posłuszne komen
dzie członków pogrzebowego komitetu. Ciżba 
utrzymuje sama porządek, nie przerywa łań
cuchów. Sprowadziła ją tu nie ciekawość, 
lecz gorące, serdeczne uczucie dla Zmarłej...

»

* *

W katedrze — tylko delegacye, a miej
sca już braknie.

Na ambonę wychodzi spowiednik Orzesz
kowej i świadczy, że Zmarła zwyciężyła śmierć 
za życia. Umierała z jasną twarzą, z pogodnem 
sercem, a na strunach ducha Bożego wśród 
długiej i ciernistej drogi żywota wznosiła się 
nieustannie w górę.

Temu świadectwu kapłana, wtórują łka
nia wiernych.

»
* *

Nad grobem tłum cicby, smutny. Na 
trumnę padają słowa czci, miłości, żalu.

Literatura, sztuka, miłosierdzie, wszelkie 
sprawy dobre, pochylają swe sztandary przed 
tą trumną. Salutują.

... Od najbliższych współobywateli, od 
Grodnian, kto „świadczyć Jej“ będzie?

To było przedmiotem długich narad.
Czyżby w Grodnie mówców brakło? 

Czyżby w Grodnie brakło dla niej uznania?
I mówcy są. 1 cześć większa niemal, 

niż kraju całego. Większa, bo ta postać 
świetlana promieniała nietylko na odległość, 
bo była jeszcze większą z blizka niż z oddali.

Więc czemuż te wahania, narady?
Właśnie dla tego. Żaden z mówców 

głosowi swemu nie ufa, każdy czuje, że za
miast słów, potoczą się łzy na trumnę. A i 
ten, który się wreszcie odważył, mówi ze 
łkaniem. Co chwila milknąć musi, a łzy płyną 
po męskiej twarzy i mówią: „Była wielką i 
sławną. Ale była i dobrą. Była kochaną.

Kochaną — przez wszystkich „ziomków, 
bez względu na to, gdzie i jak oddają cześć 
Bogu”.

I żydzi złączyli swój głos w tym ze

spole. Chcieli go jeszcze uczcić we własnej 
mowie. Nie dano im. A przecież ich serca 
pełne były także wdzięczności.

Odchodzimy od grobu. Na uboczu wi
dzę postać zgarbioną, w zrudziałym, podar
tym chałacie. Taki zwyczajny żyd, w łach
manach. Dowlókł się tutaj na starych, trzę
sących nogach. Stał i głową kiwał, jak ów 
Berek zegarmistrz z tegoż Ongrodu.

„Pomiędzy tą trumną zasypywaną piaskiem 
niewidzialne kowadło kuło niewidzialne ogniwo.

„Berek oparł łokcie na kolanie, twarz na 
dłoni i kiwał się powoli, to w tył, to naprzód, w 
takt tego kowadła. I zcicha mówił'.

„— Tu jest koniec twój i mój!11
„Pod brzozami, płaczącemi ulewą drobnych 

liści, śród pni białych, szarzała postać starego żyda.
„ Cmentarz staczał się po Wysokiem wzgórzu 

nad rzekę, za którą leżały pola zielone i piaski żół
te. Pola z zieloną runią rozłożyły się ze stron obu, 
młode brzozy zasrebrzyły się korą białą i zaszemra- 
ły kaskadami listków młodych, wiatry lekkie latały 
w złotem powietrzu, roznosząc wonie ziół. Rzeka 
błysnęła wpobliżu błękitem tak gorącym, że z za 
wzgórzy falistych wydawała się spadłym kawałkiem 
nieba“*).

A nad rzeką, nad brzozami, nad runią 
unosiło się „Reąuiescat in pace“.

„I był to jeden z najwspanialszych pogrzebów, 
jakie w tern mieście odbywały się kiedykolwiek“ *).

Najwspanialszy ze wspaniałych.

Mowy, wygłoszone nad grobem 
Elizy Orzeszkowej w Grodnie 23-go 

maja 1910 roku.
«22»

Mowa Stanisława Kijeńskiego, wiceprezesa 
Tow. opieki nad dziećmi w Warszawie.

Żałobni słuchacze,
Gdziekolwiek wśród globu ziemskiego 

biją serca polskie, gdziekolwiek żyje myśl 
polska, wszędzie dzień 18 maja był dniem 
ciężkiej żałoby, bo w tym dniu przestało bić 
wielkie serce Elizy Orzeszkowej. Zbiorowa 
dusza polska łka z żałości, bo utraciła tę, co 
budziła do czynu, krzepiła w cierpieniu, — 
co głosiła miłość ziemi i ludzi, — co krzewi
ła hasła sprawiedliwości i prawdy, jedności 
narodowej i pojednania klasowego, — co u- 
czyła trzymać straż na zagonie ojczystym 
i pilnować tego zagona do ostatniego tchu, 
z wiarą i ufnością w dobre jutro, — co od
czuwała niedolę ludu i warstw robotniczych,—

*) „Ogniwa“ — Eliza Orzeszkowa.

co zawsze służyła narodowi mądrą m^ślą, ro
zumną radą, blaskiem swych pięknych uczuć.

Zgasła gwiazda wielka na firmamencie 
naszego nieba, która roztaczała blaski wśród 
mroków naszego skołatanego bólami życia. 
Książkami swemi karmiła naród i krzepiła go. 
Dzieła jej, w których rozsiała mnó-two cud
nych myśli, rozniosły sławę imienia polskie
go wśród obcych, a jej samej, na naszą po
ciechę, zjednały nieśmiertelność i pizednie 
miejsce wśród naszych postaci narodowych.

Taką to wielką postać odebrał nam los 
i dlatego pełni dojmującego smutku stoimy 
u jej mogiły, aby jej szczątki doczesne poże
gnać na zawsze.

Towarzystwo opieki nad dziećmi w 
Warszawie, w którego imieniu przemawiam, 
żegna w Orzeszkowej wielkiego swego przy
jaciela. Z całą mocą przekonania podzielała 
ona hasła, które służą za pobudkę dla nasze
go Towarzystwa do opiekowania się biednemi, 
zanie"ibanemi i opuszczonemi dziećmi.

Smutkiem nad smutkami, żałością nad ża- 
łościami wydawały jej się zawsze, z jednej stro
ny starość opuszczona, z drugiej dzieciństwo 
zaniedbana Poczytywała je za dwie wielkia 
niesprawiedliwości, dodając, że jeśli pierwsze 
obudzą współczucie, to druga — dziec ństwo 
zaniedbane—ze współczuciem łączy trwogę,— 
bo pierwsza bolesną jest, druga bolesną i groźną.

„Wielką groźbą, straszną groźbą dla 
narodu każdego są jego zaniedbane dzieci. 
Ozyliż potrzeba wyjaśniać, wyliczać: dlaczego? 
Zaniedbanie fizyczne równa się tu w grozie 
swojej zaniedbaniu duchowemu, bo najczęściej 
w parze chodzą, lub jedno za drugitm zbliz- 
ka postępuje“.

A rozumiejąc rzecz w ten sposób, tło- 
maczyła, że nigdy nie może być zawiele narzę
dzi ratunkowych dla uzdrawiania, oczyszczania 
i krzepienia ciał i dusz dziecięcych, zanurzo
nych w otchłaniach zaniedbania, zapomnienia.

Gdy w 1907 roku na ziemiach polskich 
obchodzono uroczystość 40-letniej pracy zna
komitej obywatelki i autorki, Towarzystwo o- 
pieki nad dziećmi w Warszawie nazwało je- 
dnę ze swych instytucyj, mianowicie ochronę, 
utrzymywaną przez Gniazdo XI-ej dzielnicy 
warszawskiej, imieniem Orzeszkowej i 10 go 
czerwca 1907 roku odbyło się poświęcenie tej 
ochrony.

Towarzystwo czuło się w obowiązku 
prosić Orzeszkową o pozwolenie nazwania 
ochrony Jej wielkiem imieniem, bo pragnęło 
związać Jej imię ze swą pracą, a odczuło 
wielką wdzięczność, gdy pozwolenie to dane 
zostało z gotowością. Towarzystwo wówczas 
dowiedziało się, że Orzeszkowa z nadzwyczaj- 
nem współczuciem i przekonaniem popiera 
pracę nad ulżeniem niedoli opuszczonych, bie
dnych, zaniedbanych dzieci, pochodzących z 
najniższego proletaryatu, że pracę w tym kie
runku zalicza nadto do najważniejszych za
dań narodowych.

Towarzystwo nasze ma i inne tytuły do 
wdzięczności dla Orzeszkowej.

Pragnąc jak największej liczbie swych 
wychowanków, pochodzących ze suteren i z 
dusznych mieszkań miasta, zapewnić poprawę 
zdrowia drogą rozmieszczania ich na czas pe
wien po wsiach przy dworach wiejskich, Tow. 
udało się do Orzeszkowej o poparcie tej myśli.

Nie zwlekając ani chwili, Orzeszkowa na
pisała cudną odezwę do ziemianek, wzywając 
je, jak swe siostry, o poratunek dla dziatwy. 
Odezwę zatytułowała: „Do Was, które oko w 
oko w oblicze Matki patrzycie“.

A co to za oblicze Matki, pisze w odezwie 
tak: „To natura kraju ojczystego. Każdy jej 
twór: równina, wzgórze, potok, drzewo, gniaz
do, skrawek błękitu niebieskiego, i żeglujący pod 
błękitem obłok, przelatujący powietrzem ptak, 
czy owad, rozlewający się w powietrzu dźwięk, 
czy zapach, szumiący wiatr, szeleszczący liść, 
porykujące zwierzę — to ieden z rysów Obli-
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cza Matki. To są rysy i znaki i wyrazy O- 
blicza Ojczyzny. Nie kocha Ojczyzny ten, 
kto choć raz w jej oblicze głęboko, na
bożnie, z zachwyceniem nie spojrzał. Biada 
temu, kto jej nie kocha, bo ma duszę o je
den klejnot, o jeden pancerz, o jedną gwiaz
dę zubożoną. Biada jej, gdy przez dzieci swe 
kochaną nie jest, bo w szczęśc e ubosą, w 
nieszczęście bogatą będzie jej przyszłość”.

To powiedziawszy, Orzeszkowa wyraża 
ubolewanie i żal, że sama biednej dziatwie 
nie może pokazać oblicza Matki naszej wspól
nej i w serdecznych wyrazach zagrzewa zie
mianki, aby uczyniły tej dziatwie dobrodziej
stwo, a przez to spełniły czyn obywatelski, 
mianowicie, aby zgłaszały się do Towarzystwa 
z ofiarowaniem gościny dla biednych dzieci 
m ejsk ch. Wyjaśnia, że takie przebywanie 
dz eci, choćby na krótki okres czasu, wśród 
spokoju wsi, j«-st wybornem narzędziem ra- 
tunkowem. „Uzdrawiając ciała, rozwija du
szę, zaznajamia ją z obliczem O|Cz?zny i z 
dobrocią ludzką, która jest również jedoym z 
rysów tego oblicza, najczynniejszym może w 
obudzeniu miłości dla niego. I jeszcze jedno 
daje. Baje ono istotom, przedwcześnie złych 
wspomnień pełnym, dobre wspomnienie. By
najmniej rzeczą drobną to nie jest. Ani obli
czyć, ani przewidzieć nie podobaa, jaką p icho- 
dmą i jakim puklerzem na ciemnych drogach 
życia i w walkach życia stać się może dla czło
wieka świecąca w jego pamięci gwiazda do
brego wspomnienia“.

Jak gdyby przewidując, że nie wszędzie, 
niestety jest jeszcze zrozumiane wielkie znacze
nie tego śród aa pomocy dla dzieci, a gorąco 
pragnąc, aby zrozumiane powszechnie zostało, 
Orzeszkowa szczegół iwo tłomiczy rzecz całą 
i w końcu wyraia serdeczną prośbę: „Wy, 
które żyjecie u samego łona Matki, przy
bliżcie ku niemu tych, którzy ciepła jego n e 
uczuli: wy, które oko w oko patrzycie w jej 
oblicze, pokażcie je tym, którzy go nie znają. 
Biada im, biada jej i biada nam, jeże i nie 
poznają go i nie umiłuią“!.. Proszę was ser
decznie, aby dzieci moje (a nazywa tak dz eci 
ochrony swego imienia), choć krótki okres 
lata spędziły w wiejskich domach waszych, 
aby pod dachami waszemi napiły się do syta 
słodke*o mleka i słodszej jeszcze dobroci 
ludzkiej. Aby żadne skrzywdzonem i wydzie
dzicz nem nie zostało. Aby wszystkie dosta
ły od was w serca po iskierce szlachetaej mi
łości i w pamięcie po gwiaździe dobrego wspo
mnienia“.

Oto jedna tylko drobniutka kartka z ol
brzymiej księgi czynów Orzeszkowej, kartka 
pełna Czułego serca, a zarazem ptłna zrozu
mienia poważnych obowiązków obywatelskich.

Więc żałość przejmuje se Ca nasze, że 
księga czynów tego wielkiego człowieka już 
się zawarła na wieki.

Wraz z całem społeczeństwem boleje na
sze Towarzystwo, a wśród niego i nasza dzia
twa. Przynosi ona na grób swej dobrodzi-jki 
kwiatki z pól i łąk naszych, jako objaw żałoby 
i niewygasłej wdzięczności.

Przekazujmy wszystkim naszym dzie
ciom i całej wogóle naszej młodzieży pamięć 
o Orzeszkowej, o jej wielkiej dobroci, o jej 
czynach, — rozpalajmy w młodocianych ser
cach niewygasłą po wsze czasy cześć i wdzię
czność dla zasług tej wielkiej postaci. Uszla- 
chetnimy tym sposobem nasze młode poko
lenie.

To nasz wielki i szczytny, wspólny dla 
nas wszystkich obowiązek.

Mowa d-ra H. Nusbauma.

Jeżeli wobec każdej świeżej mogiły ma
my racyę rzec: oto stoimy wobec majestatu 
śmierci, to wobec tej tu, dzisiaj, przenika nas 
przeświadczenie, jako stoimy wobec majesta
tu szczególnego.

Albowiem zasnęła na wieki dostojnica, 
namaszczona przez Ducha świętego ku apo
stolstwu sprawiedliwości i miłości! Z Bożej 
łaski dobra anielica na ziemi! Mocarka ducha!

Smutna, bezbrzeżnie smutna, przez ciąg 
żywota swojego była Królowa nasza, albowiem 
oczy Jej kochające, kochane, zwracały się naj- 
skwapliwiej ku plączącym i skargi zawodzą
cym, ku męką dotkniętym, ku osłupiałym z 
żalu od niesprawiedliwości srogiej!

Smutna, bezbrzeżnie smutna, przez ciąg 
żywota swojego była Królowa nasza!

A w tern Jej zasmuceniu jakaż była 
praca Jej żywota?

Pocieszać smutnych, do czynu owocne
go podniecać przeciwnościami zniechęconych, 
wysiłkiem własnym prostować ciężarem doli 
zgiętych, upadłych podnosić, wyzwalać grze
chem spętanych, nawracać niesprawiedliwych, 
dobro budujących zachęcać do wytrwałości i 
ofiary, przekonywać wątpiących o wartości 
cnoty, wzruszać najbardziej zatwardziałych 
wielkiem słowem miłości i potęgą prawdziwej 
wzniosłości du ha.

Taka była praca jej żywota!
Praca ta była bezustanną Jej żywiącej 

emanacyą, a dla potomności pozostała dzie
dzictwem błogosławionem w Jej księgach — 
księgach, w znaczeniu ziemskiem, iście świę
tych!

Smutna, bezbrzeżnie smutna przez ciąg 
żywota swojego był.ś — aleś wierzyła moc
no w nadejście Królestwa niebieskiego!

Wiara ta była jedyną życia Twojego o-
słódą!

Oby duch Twój został pocieszony!
Oby przyszła pomyślność narodu Two

jego i lepsza ludzkości całej dola szczęściem 
niebiesk em uradowały ducha Twojego, tę
sknotę Twojego życia!

Bądź błogosławiona, Przyjaciółko nasza! 
Królowo nasza!

Niechaj cienie Twoje święte przyj mą 
hołd, cześć i wdzięczność serdeczną — po
między innymi niezlicz mymi i od rodaków 
Twoich, członków gminy wyznania mojżeszo- 
wego m. Warszawy, których rzecznikiem być 
mi poruczono!

Cześć Twojej pamięci!

Mowa prof. Króla.

Któraś nad płomienne przebłyski chwi
lowego bohaterstwa wyżej ceniła wytrwałą 
pracę codzienną, corocznie świeżą orkę pod 
zasiew plennej wiedzy, Wielka Nauczycielko 
narodu, Krzewicielko oświaty powszechnej, 
świeć nam przykładem w potomne czasy!

Któraś na równi ze wspaniałemi okaza
mi sztuki ogroiniczej ukochała skromne kwie
cie łąk nadmemeńskich, Miłośniczko i Znaw
czyni szarego tłumu, jego sił żywotnych i 
twardej doli, wierząca w zorzane blaski przy
szłości, bądź błogosławiona!

Któraś z górnych przestworzów skrzy
dlatej wyobraź ii rada zstępowała na niziny, 
ożywiając pracę myśli gorącem umiłowań em 
dobra -wspólnego, nieodrodna Córo Stasziców, 
szczodra Dobrodziejko łaknących tłumów, 
niech pamięć T«oją otoczy niewygasła wdzię
czność pokoleńl

Mowa d-ra Zygmunia Kramsztyka.

W żadnym narodzie — w nowych przy
najmniej dziejach — nie miał pisarz, poeta, 
tego, co w Polsce, znaczenia. Poeta zwie się 
tu wieszczem, prorokiem, bo w braku repre- 
zentacyi narodowej i rozpraw swobodnych 
jedynie porta moślą szeroką i zapałem mógł 
narodowi jednolity nadać kierunek. I szły 
dążenia i myśli narodu za wskazówkami po

etów, a po różnych drogach. Długo przeby
wała myśl ta wśród przeszłych jedynie dzie
jów, ubrawszy je w szaty najpiękniejsze; dłu
go żyła w jakiejś uroczej, mistycznej mesja- 
nicznej przyszłości. Wreszcie po nowej klęs
ce wygłoszono hasło życia jedynie praktycz- 
nemi potrzebami chwili, hasło pracy organicz
nej, zdobywania bogactw. Ale ten program 
jest w pewnym względzie jednobrzmiący z 
karyerą osobistą i obłudzie łatwo pozorów u- 
dziela. W owej właśnie chwili wystąpią O 
rzeszkowa ze swem hasłem obowiązku. Środ
ka, za cel brać nie należy; nie majątek, gdzie
kolwiek zdobyty, ale praca osobista w domu, 
w najgorszych właśnie warunkach, a z nie
dostępną myślą o kraju — taka tylko praca 
tę przyszłość zbuduje. Jak żołnierz na po
sterunku, jak ułan na widecie, tak każdy 
członek narodu pozostać powinien niezłomnie 
na swem stanowisku. Była to rada najprost
sza, najmędrsza i najbardziej męska. A choć 
obowiązek u Orzeszkowej był twardy, takiemi 
ponętami umiała go otoczyć, że pokolenie w 
wielkiej części poszło za tą wskazówką.

W wewnętrznych stosunkach narodu 
stanęła jako obrońca najsłabszych, jako głosi- 
cielka sprawiedliwości społecznej. Nie samo
tna była na tej drodze, spotykała się z naj
większymi i najsdachetniejszymi, ale z nie
zmiernym zapałem i wytrwale głosiła to ha
sło. Orzeszkowa należy do najgorętszych rze
czników myśli samodzielnej, równości ludzi,, 
postępu i demokracyi.

Nietylko działaczem społecznym, twórcą 
była, artystą. Stworzyła mnóstwo wspania
łych obrazów, żywych postaci i powikłań 
ludzkich. Jej powieści nietylko są piękne i 
zajmujące, ale budzą najszlachetniejsze uczu
cia; po przeczytaniu jej książki człowiek lep
szym się staje, a pod tym względem taką, 
ma potęgę, że nie wiem, który z pisarzy mo
że się z nią porównać. Dobroć i szlachet
ność główne znamiona jej charakteru, nadają 
jej książkom swe piętno, życie i pisma były 
u niej w zgodzie: pisała jak żyła.

Nad otwartym grobem Orzeszkowej Tow. 
kultury polskiej składa hołd głęboki jej my
śli szerokiej, szlachenym uczuciom, niezłom
nemu charakterowi, nieobjętej pracy, jej ha
słom wzniosłym i wielkim zasługom dla na 
rodu.

Jeszcze Tow. miłośników przyrody pole
ciło mi wyrazy czci głębokiej złożyć pamięci 
tej, która przyrodę tak pojmowała i kochała,, 
która na wielkie obrazy natury patrzyła o- 
kiem wzruszonem i zachwyconem; czuła du 
szę zwierząt i roślin i miłość ku nim budziła; 
która ukojenie po walkach i pracy znajdowa
ła w kwiatach.

Mowa Józefa Kotarbińskiego.

Gdzie tylko sięga polska mowa, tam do 
latują dźwięki dzwonów zdobnych, głoszą,- 
cych wielką stratę, jaką pon ósł naród nasz 
i literatura polska. Żegnamy dzisiaj w tej 
trumnie zamknione szczątki tej, która była 
przez lat czterdzieści kilka światłem, pokrze
pieniem, przewi dniczką całego pokolenia, któ
ra budziła najszlachetniejsze uczucia, rozjaś
niała mroki czasu, wskazywała bratniej rze
szy drogi pochodu w przyszłość, głosząc ha
sła odrodzenia przez pracę i młość ojczyzny.

Od wielki, h poetów naszych odziedzi
czyła poczucie misyi społeczno-narodowej, zro
zumiała, że w życiu społeczeństwa polskiego 
powinna skupiać siły duchowe narodu w jed
nym płomieniu zapału i pracy dla ogólnego 
dobra.

Główną dźwignią jej duszy, najszlache
tniejszej ze szlachetnych, było serce kobiece, 
bezmiernie współczująco, nieobojętne na żad
ne cierpienie, serce, w którem odzywał się ży- 
wem echem ból bclów, na niedole maluczkich 
i upośledzonych. Przykazaniem jej najpierw-
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szem, a zarazem instynktem wrodzonym, by
ło, według słów Mickiewicza:

Snuć miłość, jak jedwabnik nić z piersi swych snuje; 
Lać ją w serca, jak źródło wodę z wnętrza leje; 
Rozkładać ją, jak złotą blachę, gdy się kuje;
Z ziarnka złotego siać ją, jak się zboże sieje.

W młodości duch jej skrzepił się w cier
pieniu, urósł na ból i mękę osobistą, wsłuchał 
się w niedolę otaczającego świata. Ukochała 
Orzeszkowa całą siłą głębokiego, wspólczują- 
cego strca tę ziemię litewską, której była 
wierną i przywiązaną córką, ukochała te bo
ry odwieczne, ukochała te łany „malowane 
zbożem rozmaitem, wyzłacane pszenicą, posre
brzane żytem“, ukochała szlachtę zagonową 
przywiązaną do prastarej tradycyi, pielęgnu
jącą złote dźwięki mowy zygmuntowtkich 
czasów. Ukochała lud wiejski, pogrążony w 
ciemnocie, żyjący w nizinach wśród mroku, 
nierozjaśniomgo jeszcze jutrznią nowych cza
sów. Ukochała małe mieszczaństwo, ciche, u- 
bogie, pracowite, ekonomicznie bezsilne, cier
pi wie znoszące ciężkie warunki, wynikłe z o- 
statnich wstrząśnień dziejowych, ściśnięte o- 
brę zą ekonomicznej niemocy. Zaglądała do 
nor wilgotnych, do chat przedmiejskich.

Dna pierwsza w literaturze naszej od
malowała życie i obyczaje tej warstwy, jej 
borykanie się z biedą codzienną, jej ciche 
smutki i bezpłodne wys łki. W szarą przędzę 
życia bez jutra wplatała złote nitki poezyi. 
Współczuła każdej niedoli, każdej niemocy 
społecznej, zapatrzona w gwiazdę wszechmi- 
łości na dalekim nieboskłonie dziejów.

Ona krzepiła ducha i siły niewiasty pol
skiej, kazała jej walczyć o lepszą dolę, prze
łamać wiekowe poniżenie, dobijać się należne
go miejsca wśród zastępu pracowników dla 
przyszłości. Ona troszczyła się o losy mło
dych pokoleń, w których duszach tkwią ziar
na przyszłych plonów pracy i pomyślności 
narodu. Za starych kurhanów w borach li
tewskich wskrzesiła piękne legendy, powiąza
ła je ze krwawemi tragedjami niedawnej 
przyszłości. Wskazała nowym pokoleniom 
święiy zakon odrobzenia, naczelne prawo wiel
kiej miłości i wielkich obowiązków, trwania 
na rodzinnym zagonie. Ona była żywą mą
drością i czującem sercem całej epoki, w któ
rej społeczeństwo nasze prowadziło mozolną 
pracę odnowy sił swoich po ostatniej dziejo
wej klęsce. Służyła wielkim ideałom zgodnie 
z potrzebami czasu, krzepiła duchy omdlałe, 
chłostała indyferentyzm narodowy i sobkost- 
wo kastowe. Pojmowała tę prawdę, że nawet 
w ciężkich warunkach można i należy praco
wać dla dobra narodu, że. gdy minęła epoka 
wielkich porywów i uniesień, należy powoli, 
cegiełka po cegiełce, wznosić budowę przysz
łości i ochraniać resztki ocalonej od rozbicia 
puścizny.

Ponad niestrojną wrzawę świata wznosi
ła się pragnieniem wszechmiłości i harmonii, 
która rozwiązuje zgrzyty żywota i koi jego 
niedole. Wedle jej słów: „Bóg stworzył grzech 
i cierpienie, a naprzeciw nich wysłał dobroć, 
mówiąc jej: lecz, czyń, przebaczaj. Do jed
nej z bohaterek swych ostatnich powieści me
wi te słowa głębokie, a wzruszające: „Bądź 
siostro, wyrazem miłosierdzia życia stojącego 
naprzeciw jego okrucieństwu i od srogiej bo
leści usiłuj ochronić tych, co ci zadali naj- 
sroższą boleść”. Wielka i czysta jej dusza 
była smutna, aż do śmierci, ale w smutku 
tym nie było goryczy, ani nienawiści, nie by
ło obezwładnienia, ani niemocy. Wśród twór
ców i pisarzy nietylko naszych imponowała 
dostojnością i powagą, była jednym z naj
bardziej jednolitych i szlachetnych charakte
rów, nie tworzyła na pokaz, nie frymarczyła, 
słowem, nie goniła za doraźnym oklaskiem, 
pełniąc ciężką służbę na kresowym posterun
ku. Ktokolwiek zbliżył się do niej, ulegał

czarowi jej osobistości, która stwarzała doko
ła siebie nastrój szlachetny; płomień wiecznie 
żywy jej duszy rozsiewał dokoła aureolę bla
sków.

I w długie wieki świecić będzie potom
nym jako przykład do naśladowania, jako 
wzór całkowitego oddania wszystkich sd i 
zasobów, wszystkiej mory i płodności ducha 
na ołtarzu sprawy umiłowanej. Wiążąc sztu
kę z życiem i zadaniami swego czasu, miała 
naturę nawskroś twórczą, dążyła do naprawy 
nędz, do odnowy kształtów zmurszałych, była 
poetką wielkich obowiązków, sławiła bohater
stwo wytrwania w pracy i cierpliwości. Ta
lent jej, oparty na zdrowej podstawie praw
dy życiowej, bogaty w szczere uczucie, spo
tęgowany przez szeroką świadomość filozo
ficzną, stworzył dzieła, związane z twórczemi 
wysiłkami swego czasu, a pomiędzy niemi 
kilka klejnotów literackich, arcydzieł trwa
łych i stężałych w formy pełne harmonii i 
skończoności. Wśród autorek nietylko pols
kich, ale europejskich, Orzeszkowa, jako ta
lent kobiecy, przoduje głębią ideową i szero
kim zakrojem pomysłów.

Dostijna praca całego żywota stanowi 
drogą puściznę dla przyszłych ookoleń, źród
ło pokrzepienia, bodziec do pracy kulturalnej, 
gdyż, jak powiada Asnyk:

Myśl, która dobru powszechnemu służy,
Wiedzie za sobą duchów zastęp duży,
Jak łańcuch w niebo lecących żórawi.

Nad trumną wielkiej poetki i obywatel
ki staję, jako wyraziciel żalu i uczuć pisarzy 
polskich, przedstawiciel warszawskiego Tow. 
dziennikarzy, tudzież Kasy literackiej, oraz 
artystów dramatu i komedyi teatrów rządo
wych warszawskich. Wszyscy plączemy nad 
Jej stratą łzami krwawego żalu, którego sła
by oddźwięk mają znikome słowa nasze. Za
gnamy na wieczny spoczynek jedno z naj
większych serc, które współczuciem swem o- 
garniało naród i człowieka cierpiącego wogó- 
le. Zaprawdę wśród niewiast naszych nie 
było czystszej i bardziej anielskiej duszy. 
Wśród pisarzy polskich była jednym z naj
przedniejszych heroldów prawdy, swobody i 
sprawiedliwości. Słowami bezmiernej czci i 
wdzięczności czcimy pamięć tej Mistrzyni i 
Przewodniczki naszej, której twórczość i sło
wa były czynem, która wzbogacała skarby i 
siły duchowe narodu i po wszystkie czasy 
stała się — nieśmiertelną.

Mowa p. Edwarda Paszkowskiego.

Od braci Twoich kresowych świadectwo 
przynoszę, iż w żywot nasz ciężki i smutny 
wplotłaś złote promienie słońca, którego siła 
tajemnicza moc ducha człowieczego stwarza, 
ochrania i krzepi.

I _ jeżeli do wzmożenia uczuć serdecz
nych i głębokiej czci dla imienia Twojego 
świadectwo takie przyczynić się może — 
świadczę.

I, jeżeli dnch Twój wyzwolony dowodu 
z usług ziemskich pożąda, w imieniu braci 
Twoich kresowych świadectwo onych zasług 
przeogromnych — składam.

Niechaj nieśmiertelną czcią otoczone bę
dzie imię Twoje, bo wszystko, co było w 
Tobie myślą, wolą i sercem, narodowi Twe
mu oddałaś.

Niechaj wieczna szczęśliwość duszy Two
jej, kochającej i ofiarnej, towarzyszy, a puś
cizna, którą nam zostawiasz, bogdajby pizez 
opieszałość naszą zmarnowaną me była.

Pokój Tobie, a wieczny żywot ziarnom 
rodnym, które w piersi naszej, bólem przeo- 
ranei, ręka Twoja dobrotliwa, rozumna i prze
widująca zasadziła!...

Mowa p. Ludwiki jahołkowskiej-Koszutskiej.

Nad mogiłą Tej, co odeszła, nie rońmy 
próżnych słów i łez.

Niech słowa nasze przyjmą kształt cie
lesny, niech zabłj sną dyamentem czynu.

Niech każdy z nas poczuje się dz’edzi- 
cem wielkiej duchowej puścizny po Elizie 
Orzeszkowej.

Pracujmy nad tern, aby „Cham“ nie pa
dał pod razami ślepego fatum nieszczęścia.

Pracujmy nad tern, aby „Meir Ezefo- 
wicz“ nie błąkał się w pustce i osamotnieniu.

Pracujmy nad tern, aby „Marty“ nie 
ginęły bezradne w walce o byt, a panny An
toniny znalazły, miast chłodu niewdzięczno
ści, oparcie duchowe, serdeczne.

Z bogatej puścizny niech każdy wybie
ra to, co mu najdroższe, i niech je wciela w 
kształt żywy, widomy.

Wtedy możemy wspólnemi siłami osią
gnąć rzadki i wielki cud.

Oto odejdzie od nas tylko Jej ciało, a 
duch Jej tu pozostanie i będzie obcował z 
nami.

«23»

Na ostatniem zebraniu dorocznem związ
ku Równouprawnienia kobiet, pomiędzy dużą 
ilością mów, dyskusyi, wniosków i planów, 
wyróżniło się przemówienie, które nazwać 
można programowem, nie co do wewnętrz
nych porządków i regulaminu Stowarzysze
nia, nie jego działalności zewnętrznej, nie co 
do idei równouprawnienia nawet, ale piogra- 
mowem w znaczeniu najszerszem i najpoważ- 
niejszem jakie wogóle pojąć można — stosun
ku miejskiej inteligencyi do włościaństwa, ko
biety z jednej sfery do drugiej.

Przemawiała włościanka, p. Marya Bie- 
niakówna i w bardzo krótkich słowach, bar
dzo prostych, spokojnych, bez najmniejszego 
obliczenia na efekt, bez patetycznego odwo
ływania się do wielkich haseł, powiedziała 
niezmiernie wiele. Streściła niejako całe sta
tus quo obecnego naszego stosunku z ludem 
i podała program tego, co robić należy na 
przyszłość.

Ciekawe ogromnie było to przemówie
nie i zasługiwało na obszerniejsze komenta
rze w naszej prasie, niestety dziennikarki 
streściły je zwykłą wzmianką, a szkoda, szer
szy ogól mógłby wyciągnąć z niego wiele 
wmosków i zapoczątkować w umyśle cały 
szereg nowych idei i wyobrażeń.

My, inteligeneya miejska, ludu zupełnie 
nie znaliśmy. Nie znali go przeciętni pracow
nicy inteligencyi, .burżuje“, przyjmujący pe
wne gotowe postulaty i opinje, nie znali go 
tak samo „nieprzeciętni“ pracownicy umysło
wi, literaci, uczeni, dziennikarze, społecznicy, 
którzy te opinje i postulaty tworzyli. Było 
kilku czy kilkunastu pracowników w dziedzi
nie wiedzy folkbrystycznej, były pióra obda
rzone dobrą dozą dość powierzchownej obser- 
wacyi, umiejące opisywać chłopów, ich oby
czaje, tradycye, nawet charaktery, w stesun-
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ku jednakże tylko do tychże obyczajów. By
ła wreszcie garstka ludzi, którzy, narażając 
siebie, szli między lud uczyć. Wszystko to 
jednak należało do wyjątków, ogół społeczeń
stwa miejskiego ludu nie znał.

Nie znaczy to nawet wcale, aby mu był 
obojętnym i aby go sprawy ludowe nie ob
chodziły, broń Boże, podkładu sentymental
nego było u nas w tej kwestyi niezmiernie 
wiele, aż nadto, tylko polskim obyczajem, na 
podkładzie tym nie ugruntowaliśmy poznania.

Przyszły lata ostatnie, czas przemian, i 
naraz przed oczyma naszemi stanęli włościa
nie, którzy rozumieją równie dobrze, albo le
piej od niejednego inteligenta potrzebę zrze
szania się, bronienia ziemi i jej interesów 
garną się do oświaty, stworzyli już liczne i 
dobrze zorganizowane stowarzyszenia, z tra
dycyjnych „Kmiotków“ stali się członkami 
społeczeństwa.

Jaką drogą szedł ten proces przemiany, 
z czego u włościan naszych, pozornie do nie
dawna nieuświadomionych, pozornie na wszy
stko, prócz własnych spraw wioskowych obo
jętnych, zamkniętych w niedostępnym świat
ku własnym, rozwinął się instynkt postępu, 
dążenia do światła — poczucie społeczne?

Ozy drzemało to poczucie głęboko u- 
kryte, a obudziło się pod wpływem pewnej 
zmiany zewnętrznych warunków, czy był tyl
ko grunt świeży, bujny a wrażliwy, na któ
rym zaszczepione wrażenia przyjęły się i plon 
wydawać odrazu zaczęły?

Byłoby to przedmiotem badań na całe 
tomy, na tern miejscu możemy tylko przyjąć 
fakt i podkreślić w nim jedną jeszcze właści
wość, która specyalnie nas, jako sprawa ko
bieca obchodzić powinna. Oto, że obok męż
czyzn włościan, ujrzeliśmy w tej nowej prze
mianie także i kobiety włościanki. I podczas 
kiedy nam, kobietom z inteligencyi, id ej a ró
wnouprawnienia i brania udziału w powsze
chnej pracy społecznej, przyszła dopiero bądź 
co bądź po długich latach umysłowej i spo
łecznej kultury, włościanki przyswoiły ją so
bie odrazu i tam gdzie pracują, uczą się i u- 
społeczniają mężczyźni, robią to kobiety 
wspólnie z nimi.

A teraz chodzi o to, jaki będzie, jaki 
być powinien stosunek do tej pracy nas, in
teligencyi miejskiej, nas, kobiet miejskich do 
kobiet włościanek.

O tern właśnie mówiła Bieniakówna i 
mówiła rzeczy niezmiernie ciekawe, poważne 
i godne zastanowienia.

Ruch włościański, o którym mowa była 
powyżej, młody jest, i pomimo, że jego zdo
bycze są stosunkowo na czas tak krótki o- 
gromne, to jednak istnieją jeszcze całe pola, 
całe tereny jałowe, głuche, na których inteli
gentna włościanka, np. uczennica Kruszynka, 
jest zupełnie samotną placówką, odciętą od 
świata z jednej, a od otaczających je najbliż
szych z drugiej strony.

Jednostka taka przynosi ze świata, ze 
szkoły, garść wiadomości o życiu, o najnow
szych jego zagadnieniach i postulatach, przy
nosi pewien zasób wie.!zy, ogromną chęć pra
cy, zapał zrobienia dużo i dobrze dla wsi i 
dla wszystkich jej mieszkańców.

Na początek spotyka się z wielkiem za

ciekawieniem otoczenia, naturalnie z wielkie- 
mi nadziejami obfitych owoców „mądrości“, 
które przywiozła i z oczekiwaniem nadzwy
czajnych tej mądrości dla całej wioski skut
ków.

I zdarza się wtedy, że po pewnym cza
sie przeżytym w swojej wsi, czuje się taka 
jednostka, taka uświadomiona, kulturalna wło
ścianka, ogromnie samotną, a samotność ta 
jest szkodliwa i dla niej, i dla jej umysłu i 
duszy i dla otoczenia, któremu przynieść mia
ła kulturę i jej zdobycze.

Włościanka taka jest o tyle wykształco
ną, przyzwyczajoną do rozrywki umysłowej, 
zainteresowaną życiem szerszem, że nie wy
starczają jej gawędy kumoszek gospodyń i 
zabawy taneczne, potrzebuje strawy umysło
wej, której wśród otoczenia nie znajdzie, za- 
mało zaś umie i zamało posiada środków, aby 
bez poparcia i pomocy sama stworzyć mogła 
centrum życia umysłowego i społecznego wio
ski, która nb. wyobraża sobie że taka „uczo
na“ powinna i może zrobić Bóg wie co.

I tu właśnie narzuca się gwałtowna po
trzeba zniesienia tego odosobnienia wsi od 
miasta, wprowadzenia i utrzymania ciągłego 
kontaktu wykształconych spcłecznie i społecz
nie pracujących kobiet mieszczanek z włoś- 
ciankami, dopomożenia tym ostatnim radą, 
wskazówkami, wreszcie wszelką czynną pomo
cą, a głównie utrzymywania z nimi ciągłej 
styczności, nieustannie odświeżającej i wzma
cniającej prace społeczne i kulturalne wsi.

Powie kto może, iż jest to raczej zada
niem ziemianek, mogących na miejscu badać 
warunki i dopomagać usiłowaniom inteligent
nych chłopek, bez kwestyi ziemianki zrobić 
mogą wiele i robić powinny, ale to jeszcze 
nie wystarczy, raz dlatego, że stosunki m ędzy 
dworem a wsią, są rozmaite i nie wszędzie je
szcze oparte na tych równych sąsiedzkich za
sadach na jakich opi.rać się powinny, a po- 
wtóre, że zawsze miasto jest tym ośrodkiem 
umysłowego i kulturalnego życia, z którego 
czerpie prowincya i sami ziemianie, wszyst
kich wrażeń społecznych i tej pomocy umy
słowej, jaką daje miasto, bezpośrednio włoś
cianom dać nie mogą. A tu właśnie chodzi 
o to bezpośrednie zetknięcie się i stosunek 
jednej części społeczeństwa do drugiej. Cho
dzi o to włościankom samym i przez usta de
legatek swych, na posiedzeniach związku ró
wnouprawnienia o tę styczność, o ten udział 
w ich życiu i sprawach się dopominały.

Jest to niezmiernie ważne, ta właśnie 
chęć z ich strony objawiona, zbliżenia się, za
czerpnięcia rady i pomocy, chęć i zrozumie
nie potrzeby czerpania bezpośrednio ze źród
ła ruchu umysłowego i społecznego, stwier
dzająca racyonalność i dojrzałość tych kobiet 
włościanek, które na zebraniu przemawiały. 
Na to wezwanie należy nam jaknajszybciej 
i jaknajracyonalniej odpowiedzieć. Leży to 
w najwyższym stopniu w interesie tak ogól- 
no-społecznych i kulturalnych naszych spraw, 
jak i specyalnie w interesach ruchu kobiece
go, zyskującego ogromne zastępy kobiet wło
ścianek, czynnik pracowity, zdrowy i liczebny.

Jakie formy te stosunki przybrać po
winny?

Delegatki włościanki mówiły o pomocy

w sprawach społecznych, o urządzaniu odczy
tów, zakładaniu oddziałów stowarzyszeń, o 
pomocy w tworzeniu nowych i zasilaniu już 
istniejących czytelni, bibliotek i pism ludo
wych, to więc zrobić należy najwpierw, a 
z samej już działalności wytworzy się ciągły 
stosunek, wzajemny udział w pracy, w życiu, 
poznanie i zbliżenie.

Przy związku równouprawnienia otwo
rzono świeżo wydział społeczny, do spraw na
tury zarazem ogólnej i specyalnej, ogólnej, 
bo niepodlegają one specyalnej klasyfikacyi, 
jak oświatowe, zawodowe lub inne, a specy
alnej, bo specyalnie zająć się niemi trzeba. 
Niewiem, czy wydział tę sprawę weźmie pod 
uwagę, ale zdaniem mojem powinna ona stać 
się jedną z najpierwszych i najważniejszych 
jego prac, a obok tego i inne stowarzyszenia 
kobiece potworzyć by mogły, albo specyalne 
kcmisye do zajęcia się temi sprawami, albo 
wciągnąć je do ogólnego programu i planu 
działania swych zarządów.

Byłoby też niezmiernie pożądane, aby pi
sma kobiece zechciały poświęcić uwagę tej 
sprawie, otworzyć swoje łamy na obszerną w 
niej dyskusyę i dać wyraz opinii i dążeniom 
ogółu kobiet pracujących na niwie społecznej 
i w sprawie równouprawnienia kobiet, które 
chyba na tę odezwę budzącej się do życia 
kobiety-włościanki, odezwę tak racyonalnie i 
silnie wypowiedzianą przez Bieniakównę, nie 
pozostaną obojętne.

Natalia Jastrzębska.

Z t e a t r u.

„Sokół“, komedya z czasów Renesansu w 6-ciu o- 
brazach, 1. Grabowskiego. Nagrodzona 1-szą na

grodą na konkursie imienia J. Słowackiego.

Gdy ogłoszono konkurs „Kuryera War
szawskiego" na dramat, — podniosłem spra
wę konkursów w moim tygodniowym feljeto- 
nie w „Bluszczu“ — w sposób zasadniczy. 
Konkursy w dziedzinie nauk ścisłych, wyna
lazków, są bardzo celowe, dlatego, że Jury 
sądzi na podstawie pewnych miar teoryi, u- 
stalonych i bezspornych. W dziedzinie sztuki 
— miar takich właściwie niema. Sztuka mu
si nas wzruszać w ten lub ów sposób, musi 
nawiązać nić sympatyi pomiędzy słuchaczem, 
widzem czy czytelnikiem — a ideałami i u- 
czuciem autora. Zarówno odporność wzru
szeniowa, jak napięcie owej nici sympatycz
nej są bardzo wahadłowe i uzależnione od 
indywidualnej organizacyi człowieka. Dlate
go też w tym wypadku sędzią rzetelnym jest 
tłum, t. j. wielka ilość indywiduów, z któ
rych każdy inaczej reaguje na dzieło sztuki 
w odpowiedniej szacie ujawnione. Większość 
głosów populi za lub przeciw daje nam do
piero miarę, czy dane dzieło odpowiada współ
czesnym tęsknotom duszy, czy nie. Jeżeli nie 
odpowiada, nie możemy mieć pretensyi do 
tłumu, gdyż to jest siła faktu, a instynkt czy
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intuicya tłumu jest wogóle ostatnią instan- 
cyą, po za którą historya nie sięga; — nie 
możemy mieć również pretensyi do autora, 
bo ten może być poniewczaśnikiem lub przed- 
wcześnikiem w stosunku do swej aktualności.

Zdaje mi się, że jedynie racyonalnym 
konkursem byłby taki: z całej ilości nadesła
nych sztuk, których w tym wypadku było 
118, Jury wybiera wszystkie, nadające się do 
wystawienia, a teatr je po kolei ukazuje pu
bliczności. Po roku sztuka, która wywarła 
największe wrażenie, najsilniej zajęła umysły 
— zostaje nagrodzoną.

Nie mam potrzeby na tcm miejscu sze
roko rozpisywać się o „Sokcle“, gdyż od 
dłuższego czasu już prasa sztukę tę refero
wała zarówno zaraz po ogłoszeniu wyniku 
konkursu, jak w sprawozdaniu Jury. Część 
„Sokoła“ była drukowaną w jednym z dz:en- 
ników warszawskich, część deklamowano na 
koncercie na długo przed wystawieniem w 
teatrze. Podkreślić tylko mogę bardzo szczę
śliwą myśl, która najwidoczniej weszła w 
skład intencyi autora, to zespolenie motywów 
polskich z motywami zachodnio europejskiemi, 
zbratanie swego bohatera z pączkami rene
sansu i przeciągnięcie przez polskość nici kul-

a tury łacińskiej.
Przesunęły się przed nami malownicze 

sceny z życia Włoch i Polski XVI go wieku 
w przygodach rycerzyka Bolka w walce o rę
kę Dorotki. Komedya nosi w sobie silne 
znamiona temperamentu i szerokiego gestu 
autora i ujmuje brawurą. Wystawiona od
świętnie, bardzo efektownie i stylowo, sztuka 
ta jest polem wdzięcznem dla artystów, gdyż 
ma ogromną ilość ról charakterystycznych, 
jak w Szekspirowskim teatrze.

„Sufrażystki“ — komedya w 4-ch aktach K. Kró- 
lińskiego.

Wiadoma rzecz, że na początku każdego 
nowego ruchu społecznego, (powiemy raczej — 
odnow.onego, boć ruch emancypacyjny ko
biet bynajmniej nie był nowy), wówczas, gdy 
walczą jeszcze pionerzy, skłonni oni są do 
przesady. Wiadomo, że najgorliwszymi kato
likami są neofici. Nic więc dziwnego, że w 
swoim czasie (ale to już działo się dość daw
no, panie Króliński) i pomiędzy kobietami 
walczącemi o prawa społeczne, były przeszar- 
żowane typy, właśnie owe gorliwe neofitki, 
które — może — były materyałem do saty
ry. Ale satyra — to jest wielka rzecz.

Satyryk musi posiadać wysokiego pozio
mu umysł i gorące serce, serce, które kocha
jąc ludzi i jakąś sprawę, biczuje to właśnie, 
co przeszkadza idei zajaśnieć swem właści- 
wem światłem. Satyryk i komedyopisarz- 
ironista są tak niezbędni w społeczeństwie i 
w Sztuce — jak zwierciadło w mieszkaniu. 
Słabostki i przywary ludzkie muszą mieć 
swoje źwierciadto, bo inaczej pozostałyby na- 
zawsze w nieświadomości swojego garbu.

I naprawdę jestem tego pewny, że gdy
by dziś człowiek, choćby nim był w tym 
wypadku nawet mężczyzna, człowiek-artysta, 
■obdarzony dużą dozą spostrzegawczości sub

telnej, pełen smaku i dobrego gustu, o sercu 
szczerem a wzniosłem, gdyby napisał kome- 
dyę, w której wyszydziłby te „sufrażystki“, 
które z przesytu, nudy i snobizmu — „upra- 
wiają“ feminizm — rzetelnąby usługę oddał 
temu ruchowi społecznemu, a żadnej istotnej 
bojowniczki o prawa kobiety by nie obraził. 
Bo komedya nie obraża, lecz — poprawia, bo 
ridendo castigare mores — to jedna z naj
lepszych recept.

Ale z jakże karlemi siłami wziął się p. 
Króliński do roboty. Powtarzam — do „ro
boty", bo „Sufrażystki“ nie posiadają w so
bie nawet cienia artyzmu, cienia jakichś za
miarów, choćby artystycznych, a ogólny po
ziom estetyczny tej niesmacznej farsy jest tak 
nizki, że wywołuje naprawdę — śmiech, ale 
śmiech nie ten, jaki powinien się rozlegać w 
„Rozmaitościach“ — t. j. raczej uśmiech, i na
wet nie ten, jakim się śmiejemy w zimie w 
teatrze „Letnim“, ale śmiech cyrkowy.

Jeżeli p. Króliński ma reprezentować 
antifeminizm — to — feministki lwowskie— 
miast bojkotować go, powinny mu były wło
żyć na skronie wieniec laurowy.

O szczegółach treści mówić nie będzie
my a nawet i o grze artystów.

Teatr Mały. „ Wieczór Trzech Króli“ — kome
dya W. Szekspira.

Wcześniejszymi utworami Szekspira są 
jego rzeczy wesołe, jeżeli się tak można wy
razić w przeciwstawieniu do jago późniejszych 
utworów ponurych. „Romeo i Julia“, „Ku
piec Wenecki“, „Wesołe kumoszki z Windso
ru“, „Wszystko dobre, co się dobrze kończy“ 
— to utwory jasne, pogodne. W późniejszym 
wieku mistrz angielski tworzył obrazy ponu
re, wśród których największy jeszcze umiar 
ponurości ma „Hamlet“. I gdy się zestawi 
taką arcywesołą fraszkę jak „Wieczór trzech 
Króli“ z takim np. „Andronicus’em“, gdzie 
scena zamienia się w formalną rzeźnię, podzi
wia się dopiero wówczas bezkresną fantazyę 
ojca współczesnej dramaturgii.

G-oethe był zdania, że o Szekspirze „nie 
można wcale mówić, gdyż wobec niego wszy- 
stwo jest niewystarczające“. Nie przeszkodzi
ło to, że o Szekspirze napisano olbrzymią bi
bliotekę, na którą złożyły się takie umysły 
jak Lewis, Lessing, Schlegel, Voltaire, Hugo, 
Taine, Koźmian, Struve, Spasowicz, Matlakow
ski i dziesiątki innych.

Trzy wieki przeszły przez takie, ot, ge
nialne zabawki, jak „Wieczór trzech Króli“, 
a przecież „Chudogęba“ i cały „Wielki świat“ 
Illiryi tyleż nas dziś bawi, co i bywalców te
atru Szekspira. Zapewne, inną posiadamy 
dziś technikę sceniczną, inną technikę budo 
wy komedyi, ale co dotyczy charakterystyki 
typów, — „stawiania“ osób dramatu, konse- 
kwencyi i logiki wewnętrznej, dowcipu i dy- 
alogu, nie poszliśmy ani na krok naprzód, 
przeciwnie — jesteśmy tylko naśladowcami 
Szekspira.

To są właśnie wartości wieczne genial
nych twórców poezyi; Hamlet, Romeo, a o- 
bok nich Falstaf, Chudogęba — to są typy

wieczne, ogólno-ludzkie, odradzające się w ka- 
żdem pokoleniu, dlatego każdemu pokoleniu 
blizkie.

Każde wznowienie Szekspira jest świę
tem: dla publiczności z racyi prawdziwie e- 
stetycznych wrażeń, dla krytyki — z racyi 
najsympatyczniejszego tematu do feljetonu, 
dla aktorów — z racyi możliwie najszerszego 
pola gry, inwencyi, możne ści wykazania ta
lentu i inteligencyi, dla dyrekcyi teatru wre
szcie — z racyi utrzymania swego wysokiego 
poziomu.

Wykonanie „Wieczoru Trzech Króli“ za
równo pod względem gry aktorów, jak ko
stiumów — było naogół wyżej, niż zadawal- 
niające, a p. Orliński w roli Chudcgęby dał 
nowe dowody wyjątkowego talentu i inteli
gencyi.

Gustaw Olechowski.

Wystawa pracy kobiet
«22»

I.

Wystawy mają cel podwójny: dla publi
czności zwiedzającej są one czynnikiem dyda
ktycznym, przedstawiając poglądowo rozwój 
rozmaitych gałęzi wytwórczości w kraju; dla 
eksponentów są czynnikiem reklamowym, a 
zarazem podburzającym do postępów i ule
pszeń w pracy.

Pozwalam sobie zacząć moje sprawozda
nie od wyjaśnienia, że uwzględnię w niem 
przedewszystkiem owo pierwsze zadanie spo
łeczne, i z góry uprzedzam, że pominięcie te
go lub owego eksponatu nie będzie wypły
wało z lekceważenia jego wartości. Ocena 
wystawionych obrazów należy do jury, rzeczą 
sprawozdawcy jest jedynie ujęcie całoś i i 
wskazania najcharakterystyczniejszych szczegółów, 
sprawozdanie bow.em nie może być powtó
rzeniem katalogu.

Ogólne wrażenie wystawy jest dodatnie; 
przedstawia ona widok bardzo estetyczny, na
wet okazały. Chcąc zoryentować się w wiel
kiej ilości nagromadzonych szczjgółów, nale
ży przyjąć jakąś ogólną metodę klasyfikacyi. 
Sądzę, że najwłaściwszą wytyczną tej klasyfi
kacyi będzie odróżnianie dwojakiego zadania 
pracy kobiecej, a mianowicie jej znaczenia e 
stetycznego i praktycznego; tylko rozważanie 
wyrobów pracy kobiecej z tych dwóch pun
któw widzenia, pozwoli nam ocenić je wła
ściwie.

Tam, gdzie praca kobieca stoi w dzie
dzinie graniczącej ze sztuką, trudno jest sta
wiać wymagania praktyczne i oceniać ją z 
punktu widzenia ekonomicznego. Te działy 
są na wystawie bardzo pokaźnie reprezento
wane; zaliczymy tutaj wszystkie wyroby sztu
ki stosowanei, a nawet i te roboty włókniste, 
które stanowią jedynie przedmiotu zbytku, 
nie mogące mieć rozległego zastosowania, a 
tern samem liczyć na powodzenie .handlowe 
i szeroki zbyt.

Wymienię tu przedewszystkiem śliczne 
mozajki i inkrustacyę pani Bobrowej; praco
wnia ta jest znaną, a niektóre z jej wyrobów, 
obrazek przedstawiający ptaki, są w swoim 
rodzaju arcydziełem. Ten okaz niema warto
ści handlowej, ale muzealną, kolekcyonerską, 
a właścicielka nie naznacza nań żadnej ceny, 
nie mając go na zbycie.
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Bardzo ładne wyroby tego działu sztu
ki stosowanej wystawiły też dwie szkoły prze
mysłu artystycznego: pań Strońsk ej i Sku- 
rzyńskiej. Pani Strońska oprócz wyrobów 
inkrustowanych i intarsyjnych zaprodukowała 
świeżo zaprowadzone u nas działy dekoracyj
ne: malarstwo na szkle bez wypalania, deko
rowanie metalu z emaliowaniem i przedmio
ty galanteryjne z drzewa i metalu. Podkre
ślamy zwłaszcza znaczenie tych ostatnich, do
tąd bowiem w artystyczno-galanteryjne wy
roby zaopatrywał nas tylko obcy przemysł, 
a wszelkie próby współzawodnictwa naszego 
na tern polu, uważane były za niepraktyczne 
i nie mające widoków powodzenia.

Szkoła artystyczno-rękodzielnicza pani 
Skurzyńskiej wykazała również dodatnie usi
łowania w kierunku połączenia dążeń arty
stycznych z praktycznymi. Oprócz wspom
nianych wyżej wyrobów artystycznych z drze 
wa, widzimy tam bardzo ładne okazy zdob
nictwa, opierającego się na tradycyach i mo
tywach swojskich: teczki, paski itp. przedmio
ty codziennego użytku, ozdabiane po kra
kowsku, skórą i ćwieczkami. Interesująco 
przedstawiają się również wyroby z terakoty 
i dział tkacki, zwłaszcza kitimki.

Trzymając się naszej klasyfikacyi na ar
tystyczne i praktyczne kierunki, wracajmy do 
eksponatów mających wyłącznie znaczenie e- 
stetyczne. Zal.czymy tu wszystkie te wyro- 
wy, które pomimo użytecznościowego nazwa
nia, stanowią jednakże tylko przedmioty zbyt
ku. Przedewszystkiem wymienimy tu hafty 
artystyczne, bogato na wystawie reproduko
wane. W najpierwszym rzędzie postawić tu 
należy eksponaty protektorki wystawy, hrabi
ny Marty Krasińskiej, której stylowe meble, 
wedle własnego rysunku gobelinowym haftem 
pokryte, słuszny podziw wzbudzają, dowodząc 
wytwornego smaku artystycznego. Tymże 
samym gestem nacechowane są hafty na mo
rze i jedwabiu księżnej Wład. Lubomirskiej 
i jej córki Wandy. Opodal spostrzegamy i- 
stne arcydzieła w swoim rodzaju, wytwory 
pracy pani Poths. Są tó obrazy, haftowane 
na jedwabiu, przedstawiające sceny rodzajo
we na tle krajobrazu, do złudzenia naśladu
jące malarstwo.

Od haftu naśladującego malarstwo przej
dźmy do malarstwa, naśladującego hafty. Są 
to gobeliny, liczuie wystawione w sklepie Ka
sy kobiet; tamże powszechną zwracają uwagę 
przepiękne szale: malowane pawie ptóra na 
crepe-chine, robota p. Janiny Wierusz Ko
walskiej, córki znanego artysty-malarza t. n.

W prawdziwym jestem kłopocie, do ja
kiego działu wedle mojej klasyfikacyi zaliczyć 
należy irlandzkie koronki, których, dzięki pa
nującej modzie białych narzutek, dużo widzę 
na wystawie. Są to wyroby bardzo ładne, 
efektowne, strojne, a jednakże trudno je zali
czyć do przedmiotów artystycznych. Również 
trudno zaliczyć je do praktycznych, wobec 
wysokich cen, czyniących je przedmiotami 
rzadkiego zbytku. Cena 1,200 rubli za białe 
okrycie, zapewne odpowiada ilości włożonej 
w jego wykończenie pracy, rzeczy te bowiem 
wykonane są bardzo kunsztowaie cieniutkiem 
szydełkiem. Czy jednak, wobec szybko prze
mijającej mody, rzeczy takie mogą liczyć na 
szeroki zbyt, nawet w sferach bardzo zamo
żnych? Zdaje mi się to kwestyą bardzo wąt
pliwą. Wobec tego nasuwa mi się spostrze
żenie, że szkoda tak nieprodukcyjnego użycia 
sił i zdolności kobiecych; dla ścisłości zazna
czam, że najpiękniejsze rzeczy jakie w tym 
dziale zauważyłam, są wyrobami pp. Gwiaz- 
dówny i Horwatówny.

W tymże samym legionie „trwonienia 
sił kobiecych“ umieszczam hafty wstążeczko- 
we pracowni Józefiny z Łodzi. Są to rzeczy 
bardzo ładnie wykonane, podobno „ostatni wy- 
krzyk mody“ sezonu, ale wymagające zbyt 
wielkiego nakładu pracy względnie do swej

praktycznej wartości. Jeżeli w obecnym u- 
stroju społecznym musimy liczyć z faktem, 
że zbytek bogatych żywi ubogich, to niechby 
to był zbytek mający przy wymaganiach e- 
stetycznych cechę stałości, jak np. koronki i 
hafty, nie podlegające kaprysom przemijają
cej mody. Taka „stałość" pozwoli unormo
wać pracę wedle zapotrzebowania, dostosować 
ją do wymagań zbytu, ciągle jej technikę u- 
doskonalać i wreszcie wytworzyć gałąź pro- 
dukcyi krajowej, dając pewnej ilości praco
wnic stały zarobek.

Taki charakter przemysłu szerszego przy
biera u nas koronkarstwo; dowiadujemy się 
na wystawie, że ten dział pragnie otoczyć o- 
pieką i włączyć do swego programu Towarzy
stwo popierania przemy.-łn ludowego. W tym 
celu projektowane jest założenie na prowin- 
cyi kilku szkół koronkarskich, do których to 
szkół instruktorek dostarczać będzie Sala za
jęć na ul. Szarej Jfs 1. Instytucya ta, pro
wadząc już od dłuższego czasu ten dział ro
bót, zdołała go podnieść do wysokiego po
ziomu.

Grodnem uwagi i uznania jest dążenie 
do nadania tym wyrobom wybitnej cechy 
swojszczyzny. Oglądamy na wystawie śliczne 
próby koronek, do których czerpano wzory 
z motywów ludowych; odróżniamy tu rysun
ki z pisanek i wycinanek łowickich i kujaw
skich, ze zdobnictwa zakopiańskiego i in.

Towarzystwo popierania przemysłu lu
dowego zaprodukowało jeszcze tkactwo, gu- 
zikarstwo ręczne i plecionkarstwo. To osta
tnie zwłaszcza przedstawia się bardzo pokaż 
nie, zapowiadając szybki rozwój w przyszło
ści. Stajemy przed stełem zarzuconym sztucz
kami plecionek z najdelikatniejszych łyczek 
i słomek służących do konfekeyonowania na
szych kapeluszy; wybór tu olbrzymi, a ceny 
przystępne wytrzymują konkurencyę handlo
wą z zagranicą i Nalewkami. To też ruch 
nabywczy jest podobno duży i przewidujemy 
że szkoła w Przybysławicach zachęci swym 
przykładem do rozszerzania tego przemysłu 
w naszych prowincyonalnych zakątkach. Szko
da, że nasze krajowe słomki i łyczka nie na
dają się do fabrykacyi wy kwitnie j szych ka
peluszy, i zmuszeni jesteśmy posługiwać się 
materyałem obcym. Wprawdzie czynione są 
chwalebne próby w tym kierunku i pokazy
wano mi plecionki bardzo ładnie z krajowych 
materyałów wykonane, główna trudność leży 
jednak tutaj w technice farbiarskiej, której 
s -kretów nie posiadamy. To co widzimy jest 
już ważnym krokiem naprzód w przemyśle 
ludowym, a Towarzystwo które corocznie do
robek swój przed egzaminem opinii społecz
nej stawia, może się poszczycić ciągłym,i sy
stematycznym postępem.

Z B.

Warszawskie'"Chrześcijańskie 
Towarzystwo Ochrony^Kobiet.

«23»

Po smutnych latach zwątpień, rozczaro
wania, gdy skalpelem zażartej krytyki star
gawszy się sami, uderzywszy się w piersi po
kornie, że słowami: „nasza wina, nasza wie ka 
wina“, pogrążyliśmy się w bilesnem rozpa
miętywaniu opadały nas wszelkie chęci roz
poczęcia nowego życia, chęci przebudowania 
go od podstaw wzniesienia nowego, trwałego 
gmachu dla przyszłych pokoleń. Jakowyś po
tężny duch pesymizmu rozwiał nad nami swe 
skrzydła, przytłaczał niemi, gnębił, siał smu
tek i przekonanie iż: „niewarto nic!“ — gdyż

albo nam samym zabraknie paliwa, by w 
trwałe ognisko rozniecić ten słomiany ogień, 
co chwilami nas jeszcze ogarniał, lub nieza 
leżnie od nas w imię: „nienaruszenia porząd
ku, czy bezpieczeństwa państwa“, zgaszonym 
brutalnie zostanie.

Filozofowaliśmy na zapas: na temat nie
możliwości polepszenia stosunków naszych, 
zniechęconemi oczyma spoglądaliśmy w przy
szłość, która zdawała się być mroczną, a gdy- 
śmy się zdobyli nawet na czyn jakowyś, nie 
wkładaliśmy weń duszy.

"Więc ów czyn chwiejnym się stawał, 
nie pociągał; nie elektryzował mas, nie świe
cił przykładem... a my rozgoryczeni, w dal
szym ciągu narzekając na pesymizm, „choro
bę wieku“, zjadając się wieczną analizą gma
twaliśmy się coraz bardziej w hyperkrytycyzmie 
i wreszcie dochodziliśmy do tego, iż wątpić 
poczynaliśmy nawet w słuszność naszych zwąt
pień, wpadaliśmy w krąg błędnego koła...

I wtedy uczuwaliśmy jak bardzo po
trzeba nam ludzi prostolinijnych, ludzi zapa
łu, gdyż ci, co idą przed się niewzruszenie z. 
oczyma w jasno wytknięty cel wpatrzonemi, 
nie złamani żadną przeszkodą, ci co idą z sil
ną wiarą w użyteczność swej działalności, ci 
jedynie mogą stworzyć dzieło wiczno-trwałe.

I oto dziś, przyglądając się bl żej na
szemu społeczeństwu, zaczynamy dostrzegać 
grupy ideologów oddanych pracy twórczej, 
ideologów o czystym ogniu wiary w duszach, 
co jak świattłka wśród ruin błyszczą — a 
niezmordowanie dążąc przed siebie obraną 
raz drogą, zacząwszy mrówczą mozolną pracę 
od podstaw, gmach swój wznoszą z drobniut
kich cegiełek niestrudzenie, codziennie, wy
trwale!...

Czy nadejdzie czas, gdy owe światełka, 
w jedno wielkie ognisko spłyną ognisko bra
tniej miłości obejmujące kraj cały całą zie
mię?...

Może!
Ufajmy! zaś tymczasem czyńmy: każdy 

w swem kółku co każę duch Boży, a całość 
sama się złoży“... W myśl słów tych postę
puje jedna właśnie z grup owych ideologów, 
ta, która zawiązała w Warszawie stowarzy
szenie wzorowane na istniejącym już od roku 
1896 we Fryburgu: katolickim związku opieki 
nad młodemi kobietami.

Zadanie Warszawskiej Instytucyi składa 
się z następujących punktów:

1) Ochrona młodych kobiet w podróży. 
W tym celu w Warszawie oraz na innych 
dworcach delegowane panie, noszące wstęgę 
z dwu kolorów, białego i żółtego opiekują 
się młodemi podróżniczkami usiłując tym spo
sobem zapobiedz handlowi żywym towarem.

2) Prowadzenie Biura Pracy, (Mazowiec
ka 11), które stara się o dostarczanie uczci
wego zarobku młodym kobietom poszukują
cym płatnego zajęcia.

3) Założonem zostało Schronisko dla 
przejezdnych, w niem za skromnem wynagro
dzeniem podróżna znajduje pomieszkanie wraz 
z całodziennem utrzymaniem.

4) Schronisko czasowe pod wezwaniem 
św. Anny, utworzone celem ułatwienia praco
wnicom poszukiwania jaknajkorzystniejszych,. 
uczciwych zajęć.

5) Ogniska domowe, za ich pomocą To
warzystwo stara się umilić egzystencyę tym 
licznym zastępom pracownic, pozbawionym 
rodzinnego ciepła, pracownic, które przy bar
dzo szczupłym zarobku nie zdołałyby sobie 
zapewnić nieco wygodniejszego kulturalnego 
ż> cia. W „Ognisku“ dziewczęta i młode ko
biety dobierane starannie, znajdują troskliwą 
opmkę pań przełożonych, osób wypróbowa
nych i duszą całą idei oddanych.

Pensyonarki „Ogniska domowego“ mają 
duże, widne, czyste sale sypialne, oddzielną 
salę do pracy, kuchnię zdrową, kąpiel, obszer
ny ogród, bezpłatną poradę lekarską, a w
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chwilach wolnych od pracy moralną, kształ
cącą książkę, oraz przyjacielską wymianę

śli.
I w tej czystej atmosferze moralnej o- 

twierają się ich serca, szlachetnieją dusze, ja
śniej szemi stają się umysły, łatwiejszemi do 
przyjęcia i ukochania wzniosłych idei Chry
stusowych.

Po za powyższemi zakładami Towarzy
stwo rozwija swą działalność w szpitalach, 
nakłaniając do moralnego życia leczące się 
tam dziewczęta i młode kobiety, otacza w 
miarę możności opieką małoletnie dziewczęta, 
propagnje ochronę kobiety w słowie i druku, 
oraz prowadzi walkę z handlem żywym to
warem.

Tworzy ono również w całym kraju licz
ne sieci organizacyjne, mając w szczególniej
szej uwadze miasta fabryczne oraz pograni
czne, łączy się także ze związkami zachod
niej Europy celem objęcia pod swą opiekę 
kobiety znajdujące się na emigracyi. Dziś 
bowiem me w naszej jeszcze mocy wstrzymać 
falę wychodźtwa, niechże, choć rzesze szuka
jące chleba zdała od ojczyzny znajdą na ob
czyźnie dobrotliwą pieczę, któraby ostoją im 
była w tern dobrowolnem wygnaniu.

Słowem nie tylko Towarzystwo nie u- 
siaje w pracy, lecz ustawicznie myśli o roz
szerzaniu swej działalności, pragnąc utworzyć 
życiową przystań do której każda kobieta z 
ufnością zwrócićby się mogła prosząc o po
moc czy radę.

Czysty cel, wzniosły, mogący odrodzić 
nasz naród, wsączyć weń nowe soki żywotne, 
pchnąć na lepsze tory, uszlachetnione, wtedy, 
gdy kobiety, pierwsze naturalnie wychowaw
czynie i kierowniczki przyszłych pokoleń sta

ną się same doskonalszymi, moralniejszymi, 
głębiej rozumiejącymi zadanie własnego ży
cia. Pomału, wytrwale, nie ustając w pracy, 
staramy się dążyć do celu doskonalenia, pom
nąc, iż kropla na kamień padając wydrążyć 
go musi.

Niech słowa i czyny nasze będą temi 
kroplami!

Ory Jelska.

Od Związku zawodowego praco
wnic igły.

Biuro pośrednictwa pracy poleca Szano
wnym Paniom na miesiące letnie uzdolnione 
krawczynie za wynagrodzeniem: pół dnia pra
cy, pół dnia odpoczynku, lub stosownie do 
umowy.

Adres związku: Warecka 14.

Do Czytelniczek.

Stowarzyszenie Pracownic „Dźwignia“ 
potrzebuje do swego lokalu łóżek, krzeseł itp. 
sprzętów, uprasza niniejszem łaskawych ofia
rodawców o te przedmioty; składać je można 
w lokalu Stowarzyszenia: Bracka 13, m. 2, 
od 5 do 7-ej.

Komitet uroczystości pogtzebu Elizy 0- 
rzeszkowaj w Grodnie, otrzymał od Zarządu 
Koła kobiet Polek w Kijowie następujący te 
legram:

„Na wieść żałobną o zgonie Elizy Orze
szkowej, głęboko dotknięte ciosem spadającym 
na Naród cały, składamy w imieniu Koła 
Kobiet Polek w Kijowie hołd czci i żalu Cie
niom Tej, co przez pół wieku wiernie służąc 
sercem i natchnieniem najwznioślejszym ide
ałom, rzucała ziarna Dobra i Piękna w glebę 
ojczystą. Budzącej ducha, głoszącej miłość, 
Chlubie Narodu, Przodownicy naszej cześć.

Zarząd Koła Kobiet Polek w Kijowie".

Treść numeru:
Maryan Gawalewicz, przez Zofię Seidlerową. — Ś. p. 
Maryan Gawalewicz, przez Eugenję Żmijewską. — Pol
ska a Syon, przez Tadeusza Konczyńskiego.— Nad tru
mną Orzeszkowej, przez Eugenię Żmijewską. — Mowy, 
wygłoszone nad grobem Elizy Orzeszkowej w Grodnie 
23 maja 1910 roku. -- Nasz stosunek do wlościanek, 
przez Natalię Jastrzębską. — Z teatru, przez Gustawa 
Olechowskiego. — Wystawa pracy kobiet, przez Z. B.— 
Warszawskie Chrześcijańskie Towrzystwo Ochrony Ko
biet, przez Ory Jelska. — Od Związku zawodowego pra
cownic igły. — Do czytelniczek. — Telegram Zarządu 

Koła Kobiet Polek w Kijowie. — Ogłoszenia.
Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Opis ubiorów i robót z rycinami; odpowiedzi 

p. Marcfele.
2) Arkusz 3-ci powieści Jonasza Lie, p. t. „Mał

żeństwo“.

Dostać można wszędzie.

(Niezbędny 310

KREM DO ZĘBÓW
zbadany przez urzędy lekarskie.

(Wie3eń 3 Czerwca 1887 r.
i Paryż 2 Kw ietnia 1890 r )

Przy użyciu zęby pozostają czyste 
białe i zdrowe.

Na Sezon konserw
niezbędnem jest dla Pań pierwsze fachowe dzieło p. t.:

„Kuchnia Polsko-Francuska"
A. TESLARA, znakomitego kuchmistrza J. E. ś. p. Namiestnika hr. 
Andrzeja Potockiego, zawierające rozdział o konserwach z jarzyn i owo
ców o winach owocowych i nalewkach, a nadto mnóstwo przepisów, 
święcone, wigilię i przyjęcia, a nawet przepisy dla chorych i dzieci.

Cena egz. opr. w płótno: 7 K„ w karton; 6 K. 50 h.
Do nabycia w składzie głów.: A. Piwarski (Kraków), we wszyst. księg., 
oraz wprod cd autora: Antoni Teslar, Kraków, Michałowskiego 13. 

UWAGA: Zaliczek poczta do Królestwa nie przyjmuje!

Najlepsze śród, udelikatniające i wybielające skórę są:

Krem, AMol i Myflło Oflör.
Ä M, Malinowskiego

w Warszawie, Nowy-Świat 85

Lekarz-Dentysta A. ZAWADZKI
WARSZAWA, ZIELNA 7, róg Złotej. Telefon 184 47. Przyjmuje od 10—2 i od 3—5»/,

GUSTAW ZAIGRyDER czysta 2
Telefon 03-52

OTWORZYŁ wprost hotelu Europejskiego.
spegValnV magazAn oraz pragoWnię

gIEL!ZNV I kONFE^G?! DfiASklEJ.

Dr. M. Tuchendler
b. asystent prof. Lessera

Choroby SKÓRNE, KOSMETYKA (Wło
sy, piegi, pryszcze i t. p.). Chmielna 38 
przy Marszałkowskiej, telef. 119-87,

od 1-2.

Zakład im. św. Kingi
Marszałkowska 81 a.
Przyjmuje dziewczęta i d lat 15 

dla kształcenia na wzorowe służące.
Wydaje smaczne i zdrowe obia

dy na miejscu i na miasto w cenie 
od 35 do 55 kop.

Pierze i prasuje powierzoną 
bieliznę — przyjmuje przychodnie 
uczennice na kurs prasowania.

Kancelarya otwarta od 1 do 4'

Specyaina Pracownia Okryć Damskich Sezonowych.
Kostyumy angielskie wyk ńezone według najpiękniejszych wzorów. 

Robota stylowa. Akuratność w terminach.

318 K. Sztajnduchert Telefon 78-06
w Warszawie, Krakowskle-Przedmleścle Nr. 7, m. 30. l-sze piętro.
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Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
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W
w Lublinie i Krakowie

polecają na miesiące letnie 
J. WARNKÓWNA i L. JAHOŁKOWSKA

Część III. Zbiór pieśni dla starszych dzieci i młodzieży.
—A Na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu—A —A —A —A —A —A -A -A -A —A —A -A -A

w układzie W. Zapolskiej. W oprawie 
kartonowej

Dawniej wydane;
Część I i II. Zbiór zabaw, marszów i piosenek

dla nłodszych dzieci.
W oprawie kartonowej po -

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Boro!

—.80

-.80

i i r\
na porę zimową uzna
no za najlepszy ze środ
ków chroniących skórę 
rąk i twarzy od opierz
273 chania.



IIWyprawy
własne pracownie

JaBŁKOWSCY
Warszawa, Bracka 23

Wysyłka prób, katalogów i kositorysów bezpłatna.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA » Warszawie
HENRYK SIENKIEWICZ

KRZYŻACY
Powieść, cztery tomy w d > óch.

- WYDANIE POPULARNE KOMPLETNE - 
W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU.

Cena rb. 1.20. w - prawie plói iennej w 1 tom 
Wydanie zwykle w 4-ch tomach na łacnym papierze

W opranie płóciennej
Katalog, obejmujący wszystkie u1 wory H.niyka Sienkiewicza, 

na żądanie bezplamie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

liLp).TU=T3LW^l^TJn^TJ^TJzi£tTJrizlTlEi3|SblzXTbl3j.TtozLTJE^IjiiEi3T.bT3ŁT.l=riL-rEg

t.60 
4 - 
5.60

B

»»GLYROL“
_ zagranicą wytworne damy powszechnie używają Krem GLYROL,

I przekonawszy się, że środek ten chroni radykalnie cerę podczas
pory zimowej Skład główny Bracia Orszagh, Warszawa. I

Pracownia Maryi Barszczewskiej
Warszawa, PI. św. Aleksandra 14 (wprost st. tramwajowej) tel. 40.73-

Poleca: Sprawdzone prom. Roentgena;

Księgarnię GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie
w Lublinie i w Krakowie

polecają utwory 346

Dymitra Mereżkowskiego

LEONARDOda VINCI
(ZMARTWYCHWSTANIE BOGOW).

Przekład Janiny Popławskiej. 2 tomy, 
dawniej widane:

ANTYCHRYST.
PIOTR WIELKI.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

j
I i Przekłid Walerego Gostomskiego.

2.-

180
1.35

Gotuj na zapas
we właściwym sezonie

w konserwatora JJeck’a
groszek zielony, s?abelbon, szparagi, 
ws elk e jarzyny, owoce, nawet ku
ropatwy i zwierzyn , a przez cały 
rok mieć je będznsz świ»że, tanio, na 

każde zawołanie.
Reprezentanci J. Weck’a 297

Krzysztof BRUN i SYN
w Warszawie, plac Teatralny. 
Cenniki na żądanie franko i gratis!

^Elektryczne grzebienie do SiS i 
czesania

o-łabionych. wł sóv dla ich porostu i zagęszczania otrzymał
SPECYALNY MAGAZYN NOWOŚCI KOSMETYCZNO-PERFUMER.
Ukf P Q C 71/HUf qI/i Qfl n Marszałkowska 109, d WY. I do L KU waaioy U róg Chmielne), tel. 75-68. 

wwwww twwwiiwwwwwtf

Lodownie pokojowe
krajowe i amerykańskie 

MAC CRAY’A.
ze śeiankami. izolowanemi wełną mineralną, 
dające znaczną oszczędność na lodzie.
Krążenie wt-wuatrz ty« b lodowni absolutnie 

suchego powietrza zabezpiecza potrawy od 
psucia s’ę.

Maszynki do lodów.
FILTRY do wody.

POLECAJĄ:
297

Krzysztof Br*UI1
w łF«r»<«włe, Plac Teatralny.

Syn

Zmarszczki usuwa, dauówybieiaó?yn

Sève de Beauté ną matową białość.
Sprzedaż u A. CZEKAYA Marszałkowska 108 róg Chmielnej.

(Perfumerya i Kosmetyka w wielkim wyborze. 329

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa.

dla cery chropowa
tej, zmarszczonej, 
od piegów i wszelk. 

zaczerwienień, gy

niezawodny środek 
pr eciw wągrom,

pryszczom i ws el- 
kim zakażeniem 

cery.
Latem na wsi, na wycieczkach, w podróży, 
kiedy skóra podłoga szkodl. wpływ, >łońca; 
potu, kurzu. Boroxyl chroniąc i znakomi
cie odświeżając twarz jest niezbędn. arty
kuł. toalety. (Sprawozdanie klinik d-ra 
Lustra, Kranów, 13/111—1907 r.) Gł. skład 

apteka Zam nhofa, w Warszawie.

FOSFATYNi FALIER A
jest znakomitym środkiem wzmacniającym. 
W czasie odłączenia od piersi zapjbiega 
niebezpieczeństwom tego okresu krytycz
nego! później sprzyja szybkiemu rozwojo
wi <gó nemu dziecka. Wszystkie te włas- 
noś i zawdzięcza ona swojemu składowi, 
który czyni ją p karmem przyjemnym, 
lekkim i jednocześnie wybitnie wzmacnia
jącym. Wystrzeoać się bezwartościowych

naśladowmctw

Pierwsi. Biuro Nauczycielskie

Leokadji Max
poleca: nauczycielki, nauczycieli, freblów- 
ki. Sprowadza cudzoziemki. Tel. 124.38.

Warszawa, Marszałkowska 14-8.

We wszystkich księgarniach sprzedają 
się dzieła pedagogiczne Reussnera do bar-

S
dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki
Języków obcych w szkole i domu 
bez nauczyciela z objaśni« niem 
wymowy i kluczem pod tyt.:

amouczek
Polsko - Niemiecki, kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5,12,24 i 40; 
kurs I-y k. 80,—kurs II-gi k. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 

40 i 2.20. Polsko-Francuski kurs I-y kop.
1.20; II-gi kop. 3.20. — Polsko-Angielski 
kurs I-y kop. 75.—kurs II-gi kop. 1.20,— 
Polsko-Ruski Elementarz, po kop. 5, 12. 
24 i 4(i; — kurs I-y kop. 1.40; kurs II-gi 
kop. 1.80. Nakład autora (Reussnera), ulica 
Złota 8, Warszawa.

WASHALL
sam pierze bieliznę w ciągu 

15 minut!
WASHALL bielizny n'e niszczy, 
WARHAL«- oszczędza kos?łóv, 
WASHALL uwalnia od pracy, 
WASHALL dzieiitćkrotnie zwiększa 

trwałość bielizny,
WASHALL pierze bez tarcia i dlatego 
WASHALL jedyny sposób prania n^j 

de i Katu i ej szych tkanin, koronek 
i branek!

WASHALL sprzedają składy apteczne
i mjdlarnie.

Tabl. na 60 -F0 kaw. biel. 25 k.
/, „ 30-40 „ „ lb k.

V, „ 15-20 „ „ 10 k.
Tne Wa8hall Manufacturing Co 

Birmingham—Warszawa.
Skład crłówny na Królestwo Warszawa, 

LESZsO 8* T l« fon 89 21

Wiktora Askanasa
Mydło Zdrowia “*rtiąee 
Odorvna płyn pPecyf"zny wzeeiwuuuijua p0Ceniu Się

Marszałkowska 139
kantor fabryczny w podwórzu. I

Gorsety estetyczne, odpow. wymaganiom hygieny, Gorsety bez fiszbinów, Staniki 
dla dziewcząt zamiast gorsetów oraz Pasy brzuszne przy opuszczeniu żoiądka, kiszek, 

wątroby i nerce wędru ącej.
Patrz „Sprawa gorsetowa“ broszuraa, Wende i inue księgarnie. 291

Siwym włosom
stopniowo i nipznatznie przywra« a na’undny 
kolor i nnękkość bezwarunkowo nieszkodliwy 
śiodek Régénérateur 325

99ORIENTINE“
firmy PARFUMERIE D’ORIENT 

Sposób użycia t- go wypróbowanego środka 
bardzo prosty — — Mnóstwo podziękowań. 
Do nabycia w składach aptecznyco i perfu- 
ryjnvch po rb. 3. (P<id«-łfeo p »iwóine ez 
Przyborów rb 5). Główny Skład w Warszawie
Ludwik Spiess i Syn

WYSTRZEGAĆ SIĘ NASLADOWNICTW.

Najdoskonalsze, najekonomiczniejsze

„PERFEKT“AROMATYCZNE MYDŁO 00 PRANI A,
MYCIA WSZELKICH PBZEDMIOTD
skraca pranie, zmniejsza o połowę pracę, czyni bieliznę śnieżnie białą, wonną i trwałą,, 
gdyż nie zawiera w sobie nic niszcz *ccgo. Piorąc Perfektem zbyteczne jest bielidło. 
Perfekta dostać można we wszystkich renomowanych Składach Aptecznych, mydlamiach^ 

w Warszawie i na prowincyi.
Hurtowo: LUDWIK W. SZWEDE, Warszawa, Senatorska 28—30. Telefon 17-28.r Przez miesiąc Czerwiec trwać będzie

Zupełna Wyprzedaż
w magazynie nici i galanteryi

„Aloizy Ludwig”
Senatorska 6 

który z dniem 1 Lipca b. r. zupełnie zwinięty 
zostanie.

Zmarszezki z twarzy usuwa

A B A R I D KREM
otrzymany z cebulek białej lilii Sm

I

Perfumerya „PERFECTION” Warszawa, Szpitalna 10.
LWÓW: Pawlowski, ul. Sykstuska 43. POZNAŃ: Kantecka, Halbdorfstrasse 4.

tnnnlr Grzebień Elektryczny D-ra Tillot'a 
li Pt w Pap.yżu. Zalecany wszystkim o-

.lllllUA. soboru bez różnicy wieku, dotknię
tym chorobami włosów, lub pra

gnącym utrzymać zdrowotność tych że. Leczy skłonność do 
łysiny. Opóźnia siwiznę.

Skład główny: Zakład fryzjerski ROm» PROCH TNSKIEGO Sienna 1. Telef 108-'.4-

Zakład flzyko-leezniezy 
dla chorób kobiecych

Szkolna 5 (Marszałkowska 140) tel. 119-34
D-rów S. HUBICKIEGO, L. LORENTOWICZA I S. WISZNICKIEGO

Leczenie wysięków i spraw zapalnych organów miednicy, leczenie otyłości i nie
dowładu jelit. Metody ecznicze: kąpiele świeilno-e<ektryczne, w gor cem powietrzu,, 
kwaso-węglowe, mineralne, błotne nasiadowe (błoto Krynickie i Ciechocińskie), okł dy 
z błota limanowegi i Fango, obciążanie, douches permanentes, elektryzacya, masaż; 
wibracyjny i ręczny, gimnastyka lecznicza.

Wypożyczanie przyrządów do leczenia gorącem powietrzem. 255-

Drak Piotra Laskauera i S-ki, Warszawa, Nowy Świat 41.
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